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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumera­
torów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu.

Prenumerata wynosi:
W  m ie - jk m i  : kwartalnie 5  złr., mie­

sięcznie 1 złr. 80 centów.u
w  p a ń & t w i e  a n u t r y a e k i e n i  z  

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  kwartalnie O 
złr., miesięcznie 2  złr.

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m :
kwartalnie 7  złr., miesięcznie 2  złr. 50 
centów

w  i n n y c h  k r a j a c h  e n r o p e j ^ -  
s k i c h :  kwartalnie 8  złr., miesięcznie 
3  złr.

i

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 

< wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e -  
;■ r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­

ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja- 
j na nr. 13) ageneye: E. Sdbersteina, kon- 

cesyonowane krakowskie Biuro dzienni- 
‘ k» iw i ogłoszeń, Rynek Główny Nr. 1 i w 
j oficynie, — Magazyn nowości F. A. Griga- 

ra w Rynku głównym, linia A— B, — Han- 
i del Z. Skalskiego w Sukiennicach 1. 31, — 
 ̂ Handel Kuklińskiego w Hali Sukiennic, — 
> Główna tiafika (M. Horowitz) w Rynku róg 

{ ulicy św. dana, — Handel J. Bąjera 
* w ulicy Grodzkiej.

W Adiiiinistracyi Nowej Reformy można 
prenumerować wychodzące we Lwowie 
pismo literackie „Ruch" po cenie dla 

, prenumeratorów Now°j Reformy bardzo, 
| znacznie, bo o f/3 ezęśc zniżonej. Prenu- 
■ merata R ł j c h ł ł "  dla naszych prenu- 
i  meralorów wynosi:! kwart.diiic 1 złr. 20 et.

iniesieczrće . 40 et

K r a k ó w ,  26 września.

Rada państwa zwołana na 11 paździer- 
' nika — Sejmy zbiorą się w ciągu pier­

wszej połowy miesiąca grudnia. Oto au­
tentyczne już wiadomości, stwierdzające, 
że Sejm. który oprócz budżetu i coraz 
liczniejszych corocznie powracających spraw 
ma w tym roku załatwić reformę ustaw 
szkolnych, kilka spraw z zakresu auto­
nomicznego --podatkowania, a może i re- 
foi rne uininna — że Sejm ten bed ie 
z i m w i i  /.wdany w najbardziej niedogo- 
tni j ptijzc. kiedy przerwa świąteczna z 

p 'Żarnie sześsiotygodniowego czasu obrad 
sejmowych czyni zaledwie cztery tygo­
dnie.

Niech się czytelnicy nasi nie dziwią, 
że do tej sprawy tak często powracamy, ani 
nie mają nam za złe, że ich n u d z i m y  
zbyt częstem tej samej piosnki powtarza­
niem. W naszych nieszczęsnych galicyj­
skich stosunkach, dziennikarz, chcący su­
miennie spełnić swój obowiązek, m u s i  
nieraz być nudnym przez ciągłe powra- 
oanie do tego samego przedmiotu. Jesi 
u nas bardzo wiele złego, które trwa 
prawie od samych początków konstytu­
cyjnego życia, które powszechnie jest ja­
ko złe i szkodliwe uznanem, które ko­
niecznie naprawionem być musi, jeżeli 
w ogóle nasze stosunki mają być pole­
pszone — a którego wykorzenienie idzie 
jak z kamienia.

Dziennikarstwa zadanie — to zadanie 
owej kropli, która nieustannie spadająo 
skałę ma wyżłobić. Jeżeli to nieustanne 
spadanie kropli monotonią swą kogo nu­
dzi — toż nie nasza wina, że zadanie 
nasze takiem jest a nie innem, nie nasza 
wina, że skała tak bardzo twarda I I bę­
dziemy póty do tego przedmiotu powra­
cać — będziemy póty rządowi przypo­
minać, że Sejm jest r ó w n o r z ę d n y m  
z innemi oiałami parlamentarne mi czynni­
kiem konstytucyjnym, że zatem nie mo­
żna go spychać na szary koniec — bę­
dziemy póty zapytywać, czy to spycha­
nie Sejmów zgodnem jest z programem 
andcentralistycznego ministerstwa z tak 
zwanej „nowej*ery“ — będziemy póty na­
szych przyjaciół politycznych w Sejmie 
zasiadających do corocznego tej sprawy 
podnoszenia nakłaniać — póki nie osią­
gniemy skutku.

Kiedy w roKu zeszłym Sprawa ta sta­
nęła na porządku dziennym o b rą 1 Sejmu 
ńaszego —  E k s c . namiestnik jako komi­
sarz rządowy wśród ciągłego ubolewania 
oświadczył, że wobeo skomplikowanego 
systemu konstytucyjnego austryackiego 
nie można dla Sejmów innej pory zna­
leźć — tylko właśnie tę najnieci ogodniej- 
szą. Otóż właśnie w roku bieżącym dany 
jest oczywisty dowód. że tak nie jest. 
Bo skoro cały wrzesień i trzecia część 
października wolne są od obrad Rady 
państwa i delegacyj dla spra '” wspól­
nych —  można by to wybornie Sejm zwo­
łać, jeżeli nie na koniec sierpnia, to na 
dzień 1 września — można było 8 paź­
dziernika o d r o c z y ć  go — i zwołać 
powtórnie na grudzień i styczeń. Byłby 
wtedy Sejm miał prawie całe 3 miesiące 
czasu, przerwa świąteczna byłaby mniej 
dotkliwą, prace komisyjne, we wrze­
śniu i pierw&zym tygodniu paź zierniha 
wykończone , mogły w grudniu przyjść na 
porządek dzienny Sejmu —  budżet mógł 
być załatwiony przed nowym rokiem bez 
uchwalenia prowizoryum — i Sejm mógł

z końcem stycznia rozejść się z tern su- 
miennem przekonaniem, że nie „przepy- 
tlował“ spraw, ale je załatwił grunto­
wnie i w poważniejszej liczbie.. . .

Więc czas był —  ale go Sejmowi 
nie dano. Oiekawiśmy bardzo, co w 
tym roku powie nam p. komisarz rządo­
wy, jeżeli ta sprawa — jak się spodzie­
wamy —. będzie znowu 'v? Sejmie poru­
szona.

Listy z Rusi.

Ł w o w , 24 września.
F ak tem , który dotąd jeszcze żywo zajmuje u- 

raysły na R u s i, — jest zaw ieszenie, a raczej 
zamknięcie wydawnictwa Słowa. Ozy p. B ene­
dykt P ł o s z c z a ń s k i  uznał m oże, że rnisya, 
jaką organ jego ku wielkienju nieszczęściu ca­
łej Rusi spełniał przez lat przeszło dwadzieścia, 
już nie na czaaie ? Ozy w tam , że częściowym 
następcą Słow a  mianowanym został N . Prołom  
i że na jego barki złożył p. Płoszczański dal­
sze prowadzenie tych tendMwyi , którym sam 
sprosiaó nie m ógł, należy szukać także, innych, 
bardziej wewnętrznych przyczyn—o tem napisać 
możuaby bardzo w iele, w każdym razie fakt zo­
stał fak tem : d w a  c z a s o p i s m a  r u s o f i l s k i e  
j u ż  n i e  m i a ł y  r a c y i  b y t u ;  zostało więc 
jed n o , czasami szurane , b rdzo często zawzięte, 
ale także na glinianych nóżkach. Szumne obie- 
tnioe zamiany dwa razy w tydzień wychodzące­
go Now. Prołom u  na pismo codzienne, kto wie. 
czy się spraw dzą, ale że dochód z prenum eraty 
nie zapewni mu egzystencyi, to także pew na; 
karkołomua polityka inenerów, będących w takim 
stosunku do narodu, jak zero do m iliona, po­
lityka już po tylekroć razy najwidoczniej skompro­
mitowana, sprzykrzyła się już i przeżyła na Rusi 
i goni resztkami. Od wpływu tych resztek oczy­
ści się Ruś halicka tak sam o , jak uwolniła się 
od nich Bukowina. GJ 7 w Julka tygodni po wy- 
jeźdżie eroyksięeia Rudóffa z kraju ’ zjawiła się 
na Bukowinie garstka akademików z russofilskie- 
go towarzystwa „Akademiceeskij krużoku w cha 
rakterze wędrówki młodzieży i chciała urządzić 
tamże kilka wieczorków, odprawiono ich popro- 
stu z kwitkiem. Na Bukowinie nie ma już tere­
nu dla t e j  braci, tam  poznała Ruś, że dość jej 
jednej walki z Rumunami, a za wieleby jej było, 
gdyby odżyły dawne aspiracye wichrzycieli, mą­
cących naturalny rozwój stronnictwa narodowego. 
Rzecz skończyła się płaczliwą elegią Nowego Pro- 
łom u  na tem at upadku „russkiego“ ducha, cza­
sopismo B ukow ina  odpowiedziało znowuż „wi 
cznaja pamiat" i taki był wynik owej wyprawy 
do ojczyzny Fedkowicza.

Swego czasu podała Nowa Reform a  prawie 
w dosłownym przekładzie artykuł D iła , poświę­
cony pamięci Katkowa, dziś warto uczynić wzmian­
kę o innym artykule, który kilka dni temu wy­
czytaliśmy również w D ile , a który z tamtym 
jest w związku. Jakiś wielki polityk rosyjski ją ł 
rozumować nad kwestyą p o d z i a ł u  E u r o p y  
mogącego się dokonać bez krwi rozlewu. Broszu­
ra owego pana X, zatytułowana: „O naturalnych 
granicach narodów i państw ", (St. Petersburg 
188?) zajmuje się na seryo losami Europy, która 
według autora nie doczeka się pierwięj uporząd­
kowania swoich stosunków, dopóki nie zostaną 
uwzględnione wszelkie p r a w a  R o s y  i. Rosya,

musi egzystować w naturalnych i etnograficznych 
granicach ale jakich? Po ujścia Niem na i Wisły, 
po Karpaty i Czarne morze, bo Polska i Ruś, to
— zawsze według au to ra— jej nieodrodne i n a ­
leżące się jej na mocy praw etnograficznych czę­
ści. Poznańskie ma zostać bezwzględnie przy 
Prusach, 400.000 Rusinów węgierskich wraz 
z W ęgrami przy Austryi, C z e c h y  o d s t ę p u ­
j e  a u t o r  N i e m c o m  Rumunię bierze dla Ro- 
syi —  no ! i byłby w całości nowy szemat upo­
rządkowania europejskich p ań stw , gdyby je ­
szcze nie jedno, a mianowicie, że Słowianie, 
jako najsilniejsza grupa mogą zorganizować się 
w j e d n ą  n a r o d o w o ś ć  a więc „abjedynit'sia“! 
Rum unia należy do Rosyi geograficznie, a Gali- 
cya nawet etnograficznie.

Otóż na te fantazm ag'Tye odpowiada D iło  „Za­
raz poznać — pisze, że autor zna się znakomi­
cie na etnografii. Cóż ? Obwinąć go za to nie mo­
żna —  pewna rz e c z , ie  w Galicyi nie był on 
nigdy, a od galicyjskich „uczonych", takich dzie­
ci Pogodyna, jak nieboszczyk Zubrzycki albo 
dsieci „błagotworttcnauiu kum iteta“ , jak Naurno- 
wicze, Dobrzańscy i t. d. dowiedział się. że od 
K arpat aż do Kamczatki „jeden naród i jedna 
mowa". Poprowadziwszy granice Rosyi przez Kar­
paty, opamiętał się autor i zauważył, że 40O.000 
zakarpackich Rusinów zostawił przy Austryi, cho­
ciaż oni do niej ze względów etnograficznych nie 
należą Trudno! Cóż to znaczy 400 000 Rusinów? 
Rumunów przecież daleko w ięcej, ale i n..d n i­
mi nie zastanawia się autor d łu g o , chociaż mó­
wi, że przykro mu jest wyłączyć Rumunów i Wę­
grów z rzeszy sam oistnych narodów, lecz że to 
konieczne. W ten sposób odrywa autor stanowczo 
dla Rosyi Galicyę i Bukowinę, żeby zaś Austrya 
nie zubożała, odstępuje dia niej Bośnię, H erce­
gowinę, Czarnogórę, Serbię, Bułgaryę, Turcyę i 
część Rumunii. Nie będziemy wdawać się w to
— pisze dalej D iło  — czy takie dzielenie było­
by korzystnem dla innych Słowian lub nie-Sło- 
w ian , lecz zwrócimy tylko uwagę na siebie sa­
mych, na nasze ziemie i na nasz naród: C o u z y ­
s k a l i b y  d l a  s i e b i e  R u s i n  i. g d y b y  i c h  
r z e c z y w i ś c i e  p r z y d z i e l o n o  do  R o s y i ?
0  tem najpierw milczy autor, a następnie na 
str. 219 dodaje, że Rusini z czasem z a s y u i -  
l u i ą  s i ę  pod względem religii i języka. Rosya 
powinna jedno i drugie znieść, tylko nie drogą 
przemocy, ale drogą moralną. Jnkaż to moralna 
d roga, którą Rus.nów skłonić należy do takiej 
jedności ? Takiej drogi moralnej nie znamy my 
w historyi całej R osyi: zniszczenie autonomii 
Ukrainy, kasowanie na Ukrainie oświaty i ku ltu­
ry wreszcie zakaz (ukazem z dnia 18 maja 1876) 
ukraińsko-rusińskiego języka — oto wszystkie dro­
gi, których prawdopodobnie sam autor nie nazwie 
m o r a l n e m i .  Cóż stałoby się rzeczywiście z Ga­
lic ją  i Bukowiną, co stałoby się z Rusinami, gdy­
by ich przydzielono do Rosyi? W ślad za 
„objedyneniem" adm m istratyw nem  wziętoby bię
1 do innych „objedynenij", a wszystko, coś­
my sobie, my Rusini w tym wieku wywalczyli 
i uzyskali dla naszego narodowego rozwoju - -  to 
wszystko poszłoby w niwecz. Szkoły nasze zamie- 
nionoby na rosyjskie, instytucye nasze jedne znie- 
sionoby, inne zmuszonoby przekształcić się na spo­
sób rosyjski i działać wbrew interesom  własnego 
narodu Język nasz wypartoby ze szkół, z urzę­
dów i z cerkwi, słowem robionoby tak jak teraz 
w Kijowie, Charkowie i Odessie.

Nasza literatura i nasze dziennikarstwo m usia­
łyby zniknąć, naw et i najniewinniejsza belletry- 
styka musiałaby bezwarunkowo na podstawie u- 
kazu z d. 18 maja 1876 r. pójść pod knut cen­
zury. Więc nastałoby u nas państwo tej nieroz- 
świeconej ciem ności, jaka panuje obecnie na

Ukrainie, państwo „cudzozinmczyzuy", „demo- 
ralizaeyi" i „formalnej" leligii. O l, co sbJoby 
się z galicyjskimi, oukowińskimi i w^giersk.mi 
Rusinami, gdyby scało się to , czego i£k pragną 
nasi „rus8ofile“. A i  prawdziwych i uczciwych 
R u s i n ó w  któż tego zaprognie ?

„W obrębie Austryi żyje 8 ł/» miliona Rusinów, 
a w Rosyi 18 milionów. W Austryi raugą oni 
rozwijać się swobodnie, a w Rosyi na 1£ milio­
nów nie mają am jednej gazetki, ani jednej szkół­
ki... rosyjska cenzura nie pozwala wydrukować 
małoruskiego elementarza i zabrania wstępu ‘tak 
niewinnej książce jak „Hiatorya literatury" dra 
Emila Ogonowskiego. Rząd rosyjski ni o .jnaje 
małoruskiego języka i literatury, 'jedno i drugie 
zasądziwszy na śminrć, a austryacfci następca tro­
nu zachęca Rusinów rozwijać swoją narodowość 
i pielęgnować swój język, swoją literaturę"...

Więc uwzięło się D iło  na biednych „iUsso- 
filów" odstępeów. Uwzięły się też i siły litera­
ckie ruskie i ida na przekór Nowemu Prołomom, 
który irytuje się i od zmysłów odchudzi n> wi­
dok każdego świeższego wydawnictwa, drukowa­
nego loneryką, albo jak on nazywa „kaLograną". 
W ciągu trzech ostatnich miesięcy przybyły ówa 
takie wydawnictwa małoruskiej literaturze, więc 
najpierw I tom poezyj znanego pisarza Iwana 
F r a n k a ,  w którym wiele zajęcia obucha p oe­
mat „Pańskie żarty", osnuty na tle wypadków 
z 1848 roku — a następnie piękne wydawnictwo 
towarzystwa Rusinek w Stanisławowie „Perszyj 
winok, żinoczyj almanach", w atórem znajdujemy 
utwory pióra najcelniejszych rusrńskitb »utorek, 
a między temi pierwsze miejsca należą sie bez­
względnie Olenie P cziłce, Natalii Kobrynbkiej, 
Hannie Barwinek i Michalinie Ruszkiewicz.

Wydawnictwo to, natchuione duchem na wskroś 
postępowym, przyjęła tak Ruś hulicku, jak nie­
mniej i Ruś zakordoiiuwa nadzwyczaj sympaty­
cznie. Pierwszy ten popis łącznej pracy kobiecej 
w dziedzinie narodowego piśmiennictwa tem wię­
cej budzi za.ęcia, iż naraz w jednym rejestrze 
ujrzała Ruś kilkadziesiąt nieWiĆścich imion, które 
Wbrew wielu przesądom i  pewnemu konserwaty­
zmowi, patrzącemu z niejakieffl podojrzonLm n 
kobiety, zabierające się do literackiej pracy, prze­
bojem zdobyły sobie rozgłos na polu fiterackiem. 
Ruś z zachwytem czyta to dbam, zapełnione pe­
rełkami poezyi, prześlicznemi powieściami i no- 
wellami bądź z życia ludu, bądź z życia iuteli- 
gencyi, zastanawia się n .d  głębokteml studyami 
pani Natalii Kooryńskiej „o ruchu kobiecym na 
Rusi", „o stanowisku kobiety średniej klasy w 
dzisiejszem społeczeństwie* i x. fl., gJy z drugiej 
strony ta sama autorka obdarzyła Ruś kilku tak 
pięknemi stuuyami z natury, że naszem zdaniem 
stanowisko jej jako autorki utrwalonem zostało 
raz na zawsze.

Najuowszem zaś zjawiskiem w dziedzinie ma- 
łoruskiej literatury jest „halicko-ruska bibliografia 
XIX stólecia", którą zaczął wydawać zćsżytami 
od września b. r. p. Jan E L e w i c k i ,  literat, 
już i z innych względów mający zasługi swoje 
w literaturze. Zacząwszy od 1801 roku. wylicza 
p. Lewicki w chronologicznym porządku wszy­
stko, cokolwiek w tym czasie ukazało aię drukiem 
na Rusi i cokolwiek tylko dotyczy duchowej ży­
wotności narodu. Wydawnictwo p. J. Lew ickiego 
to zarówno jak słowmk ś. p. Żelichowskiego 
owoc dziesięcioletniej i wielce żmudńcj pracy, a 
tem cenniejszem ono. że potrzeba bibliograficzne­
go podręcznika czuć się dawała wawsze bardzo 
dotkliwie w sferach naukowych. Zeszyty wycho­
dzić będą i nadal co kwartału za cenę 4 złr ro­
cznie. W pierwszym zeszycie doprowadził autor 
bibliografię do r. 1844 , w drugiej połowie 1889  
roku będzie ona wykończoną aż do r. 1886. Ze-
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Była to już kobieta niezbyt młoda , ale łago­
dnego charak teru , dobrego serca i jak się zdaje 
poważnego wykształcenia, a szczególnie rażąco 
odbijała jej postać w obec lekkiego, powszechne­
go nastroju społeczności, panującego wówczas. 
który staraliśmy się zcharakteryzować, naszkico­
wawszy zasady i cele stowarzyszenia Moceymor- 
dów. W krótce po przyjeździe Tarasa do Jagoty- 
na, zawiązał się pomiędzy poetą, a księżniczka 
B arb arą , łagodny i sympatyczny siostrzany sto­
sunek, któremu się chętnie nadaje imię p r z y ­
jaźn i; a jeśli m i ł o ś c i ą  nazwać go nie można, 
to chyba tylko dla tego, że jest to uczucie może 
zbyt bezinterewwwne, bo dając wszystkie rozko­
sze prawdziwej przy jaźni, nic innego w zamian 
nie żąda. Być może, że to uczucie zdolne-by by- 

. ło przerodzić się w '. ^gwałtowniejszą m iłość, 
gdyby umiano znaleźć właściwy punkt wjrjścia.

Opinie jednak powszechne, tradycye społeczne 
i rodowe, urdemożebniały praktyczne rozwiązanie 
tego stosunk ^ poeta wiedział dobrze, z jakiej sfe- 
ry"wyszedł, dum ny by! swoją własną siłą m oral­
na i Mm płomieniem Prom eteuszowym , płoną­
cym w jego ło n ie ; zaś księżniczka Barbara nie 
mogła zapomnieć o społecznej wysokości, na ja ­

kiej stała jej rodzina związkami krwi, majątkiem, 
położeniem. Wolno więc było tylko duchom ich 
bratnim  łączyć się ze sobą i żyć wspólną myślą 
i pragnieniem wspólnych ideałów.

Takie i tym podobne względy mogły nadawać 
tylko cechę przyjaźni stosunkowi Szewczenki.

Księżniczka Barbara nie znała dobrze rusiu- 
skiego języka, a raczej nie znała go w cale, co 
przestanie nas dziw ić, jeśli zwrócimy uwagę na 
charakter wychowania zamożnego obywatelstwa. 
Szewezenko w czasie pobytu w Jagotynie, napi­
sał djl a n i e j  w y ł ą c z n i e  po rosyjsku mały 
poemacik zatytułowany Tryzna, — poemat słaby, 
jak i wszystko, co wyszło z pod pióra Tarasa w 
języku rosyjskim , — ale zawierający wiele m y­
ś l i , charakteryzujących stan jego własnej duszy 
i nawiązującego się stosunku. W małym wier­
szyku . który położył na czele wspomnianego po­
emaciku , a napisanym  w listopadzie 1843 roku, 
mówi do n ie j :

Twój dobry anioł otoczył mię 
Nieśmiertelnemi skrzydłam i,
I  cichą swoją mową 
Obudził marzenia o raja.

Ten wierszyk, napisany w licznem  towarzy­
stwie . ołówkiem, na kawałeczka papieru , miał 
swoją historyę. Podczas ożywionej towarzyskiej 
b iesiady , nagle, jak to się często zdarza , nastą­
piła chwila milczenia. Księżniczka Barbara zro­
biła uw agę: „Anioł przeleciał!" — Rozmowa
wesoło potoczyła się d a le j, tylko dusza Tarasa 
utonęła w zamyśleniu — Może mu się zdawało, 
że to były siostrzane odwiedziny tego „dobrego 
anioła, który go otoczył nieśm iertelnem i skrzy­
dłam i". Szewezenko pod wpływem doznanego

wrażenia ujął ołówek i napisał powyższy wier 
szyk.

Łagodna i sympatyczna opieka, jaką księżni­
czka Barbara otaczała ukraińskiego poetę, wyro­
zumiałość i surowość z jaką o niekiedy karci­
ł a ,  zaufanie, z jakiem odkrywała przed nim taj­
niki własnej duszy, swoj myśli i uczucia, u- 
m iał odczuwać i cenić Szewezenko

„Ty, — pisał do n ie j , — utwierdziłaś we 
mnie wiarę w istnienie świętych na ziemi".

Życie w Jagotynie , pomimo wielu zboęzeń, 
jakich dopuszczał się niejednokrotnie poeta pod 
wpływem nałogu, nabytego w towarzystwie M o  
rzymordów, płynęło mu tak pełnem korytem, jak 
nigdy już potem. Szewezenko. odczuwając ten 
dobry, łagodny, serdeczny stosunek, jakim go 
darzyła księżniczka, uspakajał się i rozpoczynał zno­
wu trochę pracować: p isa ł, czytał, rysował. 
W tym czasie narysował i podarował na pamiąt­
kę księżniczce własnoręczny swój portret i szkic 
c h a ty , w której się urodził.

Wyjazd Szew czenki, zpnwodowany z jednej 
strony koniecznością zerwania s to su n k u , nie 
przedstawiającego żadnej przyszłości, z drugiej 
grupowaniem się stowarzyszenia śś Cyryla i Me­
todego, które wymagało działalności, wywołał 
ożywioną korespondencyę, trwającą przez cały 
czas pobytu poety na Ukrainie i w orenburgskich 
stepach. Księżniczka wszędzie niosła mu słowa 
pociechy i zastępstwa jak  zawsze. Według tych 
materyałów, jakie posiadamy obecnie, charaktery­
styka stosunku Tarasa do księżniczki Barbar r nie 
może być zupełną, gdyż najważniejsze źródło,— 
listy Szewczenki do księżniczki zatraciły się, zda 
je  s ię , bezpowrotnie.

Już w czasie pobytu swego w Jagotynie, czerw 
zgryzoty a może i tajemnych uczuć toczył mu 
se rce ; często wymykał się Taras ze swego co­

dziennego otoczenia i szukał gwałtownych wzru­
szeń i napół dzikiego szału w wiejskiej chacie. 
Goś go niepoham owaną siłą wlokło, zmuszało 
niejako całą gorycz tycia aż do zapomnienia u- 
topić w gorzałce,—pił więc i zapominał na chwi­
lę o całym świecie, aby, obudziwszy się, znowu 
poczuć próżnię nieziszezonych nadzie i, marzeń i 
niezaspokojonych żądań duszy. Nie był to ów co­
dzienny, zwyczajny nałóg , którym ’, się zabijają 
miliony lu d z i, — H^ra to raczej rozpacz, osła­
bienie potężnego ducha, pragnącego pierś sobie 
otworzyć —  chociażby ręką własną. W takim 
nastroju nie pytał o dobór współtowarzyszy. Nic 
dziwnego : im n iż e j. im dalej od ludzi nasycał 
swoją dziką rozpacz, tem mniej potem znosił u- 
pokorzenia.

To wszystko nie uchodziło uwagi domowych, 
chociaż Taras zachowywał się o tyle taktownie, 
że nigdy w stanie rozpaczliwej wesołości n ‘e zja­
wiał się na pokoje książęce. Nikt lepiej od księ­
żniczki Barbary nie znał wady i nastrcńu duszy 
T arasow ej; ona powtarzała mu n ie ra z : „nie gaś 
światła w sobie!" a niosąc często pomoc moral­
ną z całsm zainteresowaniem s ię . przykładała 
rękę, aby mu pomagać i materyalnie. Mając swo­
ich agentów w Kijowie, Odessie, Charkowie, 
Połtawie, rozprzedawała setki egzemolarzy Koh- 
z a r a , Tt yzny  i M alowniczej Ukrainy, sby w 
ten sposób przyiść mu w pomoc.

Szewezenko, opuściwszy Jagotyn. znowu wpadł 
w hulaszcze towarzystwo Moczy mordów, w któ- 
rem był nie ostatnim  czynnym członkiem, aż do 
wyjazdu do księstwa Repninów.

Księżniczka Barbara, szczerze przywiązana do 
pięknej duszy Tarasa, łatwo odgadła wykształco­
nym umysłem, że temu niepospolitemu człowie­
kowi przeznaczono odegrać niepoślednią rolę w 
historyi swego n a ro d u , bolała więc nad zbocze­

niem jego charakteru. Towarzystwo, w Ltorem 
żył i hulał aż do zapomnienia się Saewczenko, 
znane było jej bardzo dobrze. „Nieszczęście two­
je, żeś się związał z takimi próżnymi ludźmi — 
mówi o Zakre8kim. — „Lepiej byłoby dla twe­
go ducha, abyś się zbliżył z GsJnzan m, z Ka 
pnistein i jeat“ żoną, z Borkowskim, Łukasze­
wiczem , — ludźmi szczodrze obdarzonymi i ro­
zumem i doszą. Czyż nie można tej przypowie­
ści : wino rozwesela serce — rozumieć i w zna­
czeniu moralnem ? 0  tak , słabość charakteru, to 
wielkie nieszczęście, dobrze już to, że znasz 
przynajmniej sam siebie. Nuleży więc tę wadę 
nie pielęgnować w sobie, ale uzbroić się prze­
ciwko niej. Wiara, pożyteczna praca i obcowanie 
z temj tylko, co lest czystem. świętem i pię­
knem — oto broń twoja". —

Może w godziny samotnego i spokojnegr roz­
myślania czuł on tę przepaść, n a j którą go po­
stawili usłużni przyjaciele; wtenczas brał się chę­
tniej do pracy, jakby pragnął czas stracony po­
wetować. Były to chwile wielkiej radości dla 
księżniczki Barbary. „Dziś otrzj mt» am , — pi­
sze mu. — maleńki liścik od ciebie. Boli mnie, 
że źli ludzie pragną zachwiać w tobie wiarę w 
dobro i piękno.... Bądź zdrów, dobry poeto I nie 
porzucaj pióra i pędzla, — idź czystą i świętą 
ścieżką i niech cię oświeca błogosławieństwo bo­
że." W tym samym czasie otrzymała od niego 
kilka sztychów, to dowodziło przynajmniej, że 
pracuje. Cieszyła się jednak niedługo: Szewczen- 
ko wracał prędko do pijaństwa i nałogu. „Cie­
szyłam się —  pisze — lotami tw em i, a ty zno­
wu złożyłeś skrzydła i upadłeś na ziemię całym  
ciężarem słabości charakteru!... Zostaw złych, 
głupich i podłych w spokoju ! “

(C. d. n )
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wnętrzna strona, a szczególnie techniczna przed 
stawia się również bardzo dobrze, bo dla wier 
ności kopij używa au torośm  gatunków czcionek 
i drukuje swoje wydawnictwo na pięknym weli 
nowym papierze. Szczęść Boże pracownikowi, co 
z Basinów pierwszy wstąpił w ślady polskiego 
Estreichera.

Uczciwy glos niemiecki.

Czytam; w Gazecie Toruńskiej:
Pritsd niedawnym czasem zamieściła wycho­

dząca w Berlinie „ wolnomyślna" Yolks. Z tiiu n g  
artykuł pod tytułem: „Próby germanizacyjne na 
naszym Wchodzie," w którym wszystko to , co 
ostatniemi czasy uważano za rzecz stosowną prze­
ciw nam rozpocząć, poddano, co najmniej, pe­
wnym wątpliwościom tak ze względu na skute 
czność, jak na moralność podjętych środków.

W następstwie tego artyknłu otrzymała Yolks. 
Z iitu n g  jak zapewnia, „od wysokie stanowisko 
w prowincyi poznańskiej zajmującego urzędnika" 
komunikacyę brzmiącą dosłuwnie jak następuje:

.^Powołanie się (artykułu zamieszczonego w 
Yolks. Zeiłung) na pamiętny swego obowiązku 
stan urzędniczy, który sobie położył za zadanie 
spełnianie miByi cywilizacyjnej (eine Kulturmis 
sion), jest bardzo słuszne. Przed czterdziestu pię 
ciu laty baczyli tutaj jeszcze najlepsi niemieccy 
urzędnicy na to, aby synów swych uczyć po 
polsku, dawali swoim matym dzLciom po akie 
niańki i piastunki, jakkolwiek żaden z nich dla 
tego Polakiem zostawać nie myślał. W gimna­
zjum bydgoskiem uczyliśmy się, my uczniowie 
po polaku, uczestniczyliśmy w obowiązującej na­
uce języka polskiego i zaznajomiliśmy się z pol­
skim ję&ykiem.

„W ten sposób, my starsi, powstrzymywaliśmy 
się zawsze od dzisiejszej, przechodzącej w modę 
z a r o z u m i a ł o ś c i ,  z jaką teraz ze strony 
wielu język polski bywa wyszydzany i prześlado­
wany (oerhunet). Co tn mówimy, ma jednakże 
tylko nawiasową wartość. Przypomnieć zamierza­
łem przy tej sposobności ani w prasie, ani w 
parlamencie nie wspomnianą jeBzeze publikacyę, 
która ma tak wysokie znaczenie, a która, jak się 
zdaje, nawet w sferach urzędniczych znaną nie 
jest.

„Mam tu na myśli dzieło: vD%e Landeskultur- 
Gesetzgebung, dereń A usfuhrung  und Erfolge im  
Grossherzogthum Posen. E tn  B ettrag  zu r  K ul-  
turgi schiehte dieser Prooinz von J . Klebs, P ra- 
sidenten der G eneral-K om ission fu r  die Provine 
Poscn, B erlin , Yertaa von W . Mdser.

Dedykacya dzieła Flottwellowi, „mężowi sta­
nu, który dziesięć lat swego obfitującego w nie­
zmordowaną czynność życia poświęcił na popie­
ranie dobrobytu tej części kraju, a nazwisko swe 
na wieczne czasy zespolił z postępem jego we­
wnętrznego rozwoju," jest nader charakterysty­
czną, również przedmowa, która się powołuje na 
prof. R aunw a i jego listy o Anglii podobnież 
na słowa ministra wojny Witzlebena o zasadni­
czych filarach państwa pruskiego.

„Trzecią jego podstawą jest mądre prawodaw­
stwo w dziedzinie stosunków włościańskich. — 
W niem to leż; rękojmia wewnętrznego sponoju, 
który nie dość wysoko cenić można.

„Pan prezydent Klebs, rodem z Królewca, we­
teran z r. 1813, żyje teraz jeszcze, licząc 93 lat, 
rześki i świeżego umysłu, w Gdańsku, nauczył 
się jeszcze swego czasu w Poznaniu dokładnie po 
polskń, a jakkolwiek sędziwy mąż usunął się zu­
pełnie od publicznego życia, nie zgadza się z pe­
wnością z wielu rzeczami, praktykującemi się o- 
becnie w prowincyi poznańskiej."

Głos powyższy, jakkolwiek prosty tylko objaw 
pewnego skromnego uczucia sprawiedliwości wo­
bec krzywdy, jaka nam się obecnie dzieje, pozo­
stanie zaszczytem niemniej dla „wysokie sta­
nowisko urzędowe zajmującego" korespondenta 
berlińskiego organu, jak dla p. Klebsa, któryby 
z pewnością nie pochwalał tego, co teraz prze­
ciw Polakom w W. Ks. Poznańskiem się prakty­
kuje, “ jak dla Bamejże Yolks. Z ł g , która podo­
bnie uczciwym objawom w łamach swych daje 
wyraz. Dzienniki w rodzaju spekulacyjnego Ta- 
geblattu berlińskiego nie umiałyby się wznieść 
do oddania takiego hołdu prawdzie i prawu mi­
mo samozwańczo przybranego godła „wolnomyśl­
ności. “

Co się zaś tyczy dzieła prezydenta komisyi 
generalnej Kleba_ w Poznaniu dawniej, dzisiaj 
emeryta w Gdańsku: „O stosunkach agraryjnych 
w W. ks. Poznańskiem," jest ono więcej rozpo- 
wszechnionem i lepiej znanem, aniżeli szanowny 
korespondent berlińskiej Yolks. Z tg  przypuszcza, 
a uznanie, jakie mu oddaje, jeat najzupełniej u- 
Bprawiedliwione.

Pominąwszy bogaty statystyczny materyał, jaki 
dzieło p. Klebsa obejmuje, odznacza się (mimo 
dedykacyi germanizatorowi Flottwellowi) wielką 
prawdziwością i bezstronnością w części history­
cznej, poprzedzającej rzecz samą. —  Mianowicie 
stwierdza autor w książce swej stanowczo, że nie 
prawodawstwo obce, ale prawodawstwo polskie, 
ustawa z dnia 3 maja 1791 w zasadzie, prawo 
Księstwa Warszawskiego z dnia 21 grudnia w 
wykonaniu, uczyniły włościanina polskiego swo­
bodnym osobiście i obdarzyły go możnością wła­
sności.

Stwierdzenie podobnej prawdy — tak kończy 
Gaz. Tor., w poważnem dziele niemieckiem, wy- 
chodzącem z pud pióra kompetentnego znawcy 
naszych stosunków włościańskich, jest tern cen­
niejsze, im bliższa nam pamięć nie tak dalekich 
wcale czasów, w których byliśmy zmuszeni to­
czyć polemiki z pismami polskiemi, które upor­
czywie, wbrew datom i cyfrom, podtrzymywały 
tezę, iż „wolność naDzemu chłopu przyszła od 
Prusaków" i że „tradycya naszej wolności chłop­
skiej jest pruską."

(Nagrody przyznane.)
Dziad 1. G rupa I-b ): B ośliny przemysłowe.

grozi niebezpieczeństwo. Otóż pojawienie się
IA ustryaków  w dolinie W ardaru byłoby pogrze

, , . . . .  , . , j baniem wszelkich marzeń o zjednoczonej Wiel-
M e d a l e  s r e b r n e  m .n.sters wa rolnictwa: kjej Buł j jak zakreślonoJ w pokoj u Sun-

Fel.cyanow. Szybalskiemu za_ chmiel z Morawicy | Sief tń s k V  T urU w  pozbyliby się Bułgarzy prę
dzej — czy później, ale z Austryakami byłoby to
nierównie trudniej.

Powyższe przestrogi są wręcz przeciwne wy- 
rachowaniem, jakie do niedawna głosiły inne
dzienniki rosyjskie, które odwrotnie zachęcały 
do powstania w Macedonii, chcąc tym sposobem

i Alfredowi hrabiem u Potockiemu za chmiel z 
Siedlisk.

M e d a l e  s r e b r n e  Tow. roi. krakowskiego:
Janowi Goetzowi z Okocima za pouczające okazy 
chmielu. W andzie hr. Zamoyskiej za chmiel z 
Ohladowa. Józetowi W iktorowi za eh misi z F ry ­
sztaka . ojkówki. Włodzimierzowi hr. Dziecin ^  ^  | | je tkie r tM6- iy Wioły‘ w Buł-
szyckiemu za chm id  z Zarzecza. Janow i hr. Tar- ^ ry; iRuru^ni, zwrócić, je przec iw  obecnemu rządowi

i przez wznieceni ruchu w Macedonii tak po 
wikłać stosunki, iżby rząd dzisiejszy im nie do­
rósł — przeto musiałby ustąpić i dałby dogodną 
sposobność dla rosyjskiej interwencyi.

Kwestya macedońska jest i w rękach stronni

nowskiemu za chmiel z Dzikowa.
M e d a l e  b r o n z o w e  Komitetu wystawy: Za­

rządowi dóbr Brody za chmiel z Komieszkowa.— 
Jadwidze Krajewskiej za chmiel z Opłucka. A da­
mowi Jędrzejowiezowi za chm iel ze Staromieścia. 
Dr. Stanisławowi Larysz Niedzielskiemu za chmiel 
ze Sledziejowic. Joannie Dąmbskiej za chmiel z Za- 
leszowa. Stanisławowi Jędrzejowiezowi za chmiel 

Jasionki. Janow i hr. Stadnickiemu za chmiel 
Wielkiejwsi.
M e d a l e  b r o n z o w e  m inisterstwa rolnictwa 

Alfredowi hr. Potockiemu za chmiel z folwarku 
Stare-sioło oraz za chmiel z folwarku Łańeut-gór- 
ny. Wilhelmowi hr Siemieńskiemu - Lewickiemu 
za chmiel z folwarku Tywońsko.

L i s t y  p o c h w a l n e  Komitetu wystawy: Aloj­
zemu Stachowi za chmiel z Drohobycza. Okta­
wowi Salt za chmiel z Wysocka. Chmiel hr. Ar­
tu ra  Potockiego nie podlegał konkursowi.

D zia ł 1. G r»pa 7 a) b) c): Leśnictwo i prze­
m ysł leśny.

D y  p l  o m  h o n o r o w y  Komitetu wystawy: Ga­
licyjskiej dyrekcyi dóbr państwowych za plany 
gospodarcze, za modele zakładów do spławu i 
spustu drzewa i za racyonalne zużytkowanie od­
padków drzewnych na wyroby przemysłowe. 

M e d a l  s r e b r n y  m inisterstw a rolnictwa K ra-j

etwa narodowego narzędziem, którego się używa 
w miarę potrzeby. Kiedy była obawa przed zbroj­
ną interwencyą turecką, wtedy stronnictwo naro­
dowe gotowało się użyć powstania w Macedonii 
jako dywersyi przeciw siłom tureckim  i ogłosić 
niepodległość Wielkiej B u łgary i; teraz kiedy na 
razie znikła obawa interwencyi unika to stronni 
ctwo poruszenia tej kwestyi i odkłada ją na 
później do chwili dogodnej, kiedy sprawa Buł­
garska zupełnie się skonsoliduje.

Dnia 24 b. m. f. j. w sobotę odbyło się w 
Sofii zebranie ludowe, zwołane przez Z. Stojano- 
wa —  jak program mówił, dla oświadczenia się 
przeciw kierunkowi polityki Radosławowa. Zgro­
madzenie było nie bardzo liczne, bo tylko z 500 
uczestników i przeszło zupełnie spokojnie. P rze­
mawiał tam między innem i Stambułów, zaręczał, 
że swoboda wyborów nie będzie w n czem ogra­
niczoną i wzywał wszystkich, aby oddawali swoje 
głosy kandydatom stronnictwa narodowej nieza 
leżności t. j. przeciwnikom interwencyi rosyj­
skiej.

, , , . . r, . , i W końcu dodać należy, że projektowana po-
jowej szkole rolniczej w Czernichowie za liczny L  ka jgka _  wedhlJ zaręC7,enia Posf, prze-
rj hi Ar nuirnymuiro-nroh nrurnnlrAn7 nrinirrh bnauirlroi*. I " „ -* * . ,

znaczoną jest nie na inw estycje wyłącznie, leczzbiór najrozmajtszych gatunków wierzb koszykar­
skich w pięknych okazach, świadczących o sta­
rannej uprawie.

M e d a l e  s r e b r n e  Towarzystwa rolniczego 
rrakowskiego: Władysławowi Zaleskiemu w Wo- 
icy za łuszczone wikle koszykarskie. W incente­
mu Schmidtowi z Krzywaczki za łuszczone wikle 
toszykarskie.

M e d a l e  b r o n z o w e  Komitetu w ystaw y Za­
rządowi dóbr Jaworzno za odpowiednie zużytko­
wanie produktów leśnych. Felicyanowi Szybal- 
skiemu w Morawicy, za okazy wikliny koszykar-i Bada przyznaje Karolowi Gutkowskiemu, prol. 
skiej w stanie nieruszczonym. jgim n. w Nowym Sączu^ trzeci dodatek pięciole-

L i s i y  p o c h w a l n e  Komitetu wystawy: Ste­

na uzbrojenia na granicy turecko-azyatyckiej w 
celu zajęcia Erzerumu.

Spraw y szkolne.

( W yciąg z  protokółu posudzenia R ady szkolnej 
krajowej z dnia  10 września 1887.)

łanowi Sękowskiemu w Bzysce za nasiona leśne 
świerka i sosny. Janow i Skirlińskiemu w Lisz­
tach za wikle koszykarskie w stanie niełuszczo- 
nym.

Przedmioty wystawione przez zarząd dóbr hrab-

tni od 1 września br. Przyjmuje do wiadomości 
nominacyę ks. Franciszka Walczyńskiego kate­
chetą gimnazyuin w Tarnowie, a ks. Jana Kru­
pińskiego katechetą gimn. w Wadowicach; prof. 
gimn brzeżańskiego, Franciszka Jeziorskiego, 
profesorem szkoły realnej w Krakowie, a Auto-

,już delegacye dis, spraw wspólnych ułożą wspólny 
budżet.

stwa tenczyńskiego i przez W. Leopolda Reicha, j Lorkiewicza nauczycielem w giinnazyiftn
nie podlegały ocenieniu. stanisławowskiem. Przyjmuje do wiadomości re ­

skrypt ministeryalny o udzieleniu stałego urlopu 
G rupa 9. Nawozy. (prof. gimn. św Jacka, dr. Antoniemu W ierzej-

Mimo że nawozy sztuczne oeinione były v r |sk*em!b celem wykładania anatomii porównawczej 
grupie 11 jako wyroby chemiczne, sędziowie i na uniwersytecie Jagiellońskim. Przenosi ze wzglę- 
działu 9go badali je pod względem użyteczności i ńów słuzoowych: zastępców nauczycieli gimn „z, 
rolniczej i uznali, że wyroby fabryki dr. Romana i tarnowskiego Aleksandra Furm an kie wicza do gi- 
klaya pod Poznaniem, zasługują na odznaczenie i mnai;>um w Brzeżanacn, a Rudolfa ozam rona 
jierwszorzędne. do gimn- w Tarnopolu; zaś suplenta seminaryum

naucz, w Tarnopolu, Franciszka Vogla do szkoły 
realnej w Jarosławiu. Mianuje Bolesława M ań­
kowskiego suplentem  dla II  gimn. lwowskiego, 
M ichała Kirszaka suplentem dla gimn. w Tarno­
polu, Edw arda Sznobricha dla gim n. w Btzeża- 
nach, W ładysława Myślewicza dla gimn. w Ko­
łomyi, a F erdynanda Bostla dla IV  gimn. we 
Lwowie, Mianuje Zygm unta Schneidera aplikan 
tem dla IV  gimnazyum we Lwowie. Poleca do 
użytku w gimnazyach Tacyta Annalles w wyda­
niu M ullera, Platona Apologia, Kriton i Prota 
goras w wydaniu K rala, Virgilego w wydaniu 
E ;chlera, Herodota w wydaniu H intnera. Dalej 
poleca Bada drugie wydanie Liw.usza przez Zin- 
gerlego, Ovidiusza przez Sedlm ayera i Caesara 
Bellum gallicum przez Pramera; nie poleca zaś

Porucza Kazimie-

W sobotę popołudniu, w pawilonie głównym  
wystawy, wobec nie zbyt licznie zebranej publi­
czności, gdyż niepogoda uniemożliwiała przyby­
cie, odbyło się wręczanie nagród wystawcom z 
ńlkunastu grup przemysłu. Zaledwie połowę 
przyznanych nagród - odebrali wystawcy lub ich 
zastępcy. Niewręczone nagrody zamiejscowym 
wystawcom mają być odesłane, miejscowi mogą 
się po nie zgłaszać do biura komitetu. Akt roz­
dania nagród urozmaicony został protestem jednej 

pań, której przyznano nagrodę, lecz jej nie 
irzyjęła, oświadczając publicznie, iż sędziowie 

grupy do której była zaliczoną, okazali zupełny 
brak kompetencyi. Z obowiązku notujemy, iż
wielu innych nagrodzonych wystawców okazy -i V y daniu Patócki.
wało również niezadowolenie z wyniku premio- > rzowi W ilh-lmowi Nowickiemu naukę kaligrafii
wama, lecz ci poprzestali na nieodebraniu przy- seminaryuin nauczycie lskiem męskiem we Lwa-
znanych nagród. . , .. _ . . iw ie. Porucza naukę rysunków w lwowskiem se-

, . , - - , • minaryum naucz. żeń«kiDm W ładysławie Gostyń-
towski zebranych na akcie premiowania wystaw- ski - £ naukę kaligrafii Karolinie Lewickiej. - -

, iż na razie rozdane będą tylko n ag ro d y , Uwalnia od urzędu na własna prośbę zastępcę 
komitetu tj. dyplomy honorowe, medale kom ite-; nauczycie|a gimnaZyum akademickiego we Lwo- 
tu wystawy i listy pochwalne, zaś rządowe me- ■ wi Bronisława Starzeckiego i mianuje w jego 
dale srebrne i bronzowe wręczone zostaną w y -; mje;8ce M ichała Paczowskiego suplentem  w tym- 
stawcom dopiero po przedłożeniu m in isterstw u . żg zakładzie. Upoważnia starostwo w Tarnopolu 
isty wszystkich osób, którym nagrody państw o-! do zawarcia utn0wy względem najęcia potrzebnych

: ubikacyj na umieszczenie trzech gimnazyalnych 
— — — m  klas równorzędnych w gmachu jezuickim. Poru-

i cza naukę gimnastyki w seminaryum nauczyciel- 
Iskiem w  Stanisławowie Janow i Steisingowi.

we przyznano.

W ystaw a krajowa.

Na mocy uchwały komitetu wykonawczego 
W y s t a w a  k r a j o w a  r o l n i c z o - p r z e m y ­
s ł o w a  p r z e d ł u ż o n ą  z o s t a ł a  do  12 p a ź ­
d z i e r n i k a ,  a w y s t a w a  s z t u k i  p o l s k i e j  
do  15 p a ź d z i e r n i k a .

Sprawa bułgarska.

Wiadomości z Bułgaryi do Pol. Corr., miano­
wicie ze sfer rządowych w Sofii, przedstaw iają; 
stan rzeczy w świetle bardzo korzystnym o tyle, 
iz są w.deki pokonania wszelkich trudności przez 
wytrwałość na obranem stanowisku. Nadzieję 
czerpią w Sofii szczególnie stąd, że reprezentanci ■ 
obu państw sąsiednich naddunajskich: Serbii i 
Rumunii, złożyli wizyty księciu Ferdynandow i,!; 

czego wnoszą,

Przegląd polityczny.
F r a k ó w ,  25 września.

U z u p e ł n i a j ą c e  w y b o r y  d o  S e j m u  
g a l i c y j s k i e g o  z m iasta S a m b o r a  w miej- 

. . , . , , . ce ś. p. Zyblikiewicza i z b r o d z k  e j I z b y
że rządy tych państw p n eszk o -j h a n  dl  o w e j  w miejsce dra Zukra -  rozpisane 

dzą wszelkim zamachom wychodźców bułgarskich, zostały ba ^  g5 ' aździernika.
zmierzającym do wtargnięcia przez granice i za­
kłócenia spokoju podczas wyborów.

Konwencya między Serbią a Bułgaryą co do 
uporządkowania ruchu kolejowego na sta«-yaeh 
granicznych jest już zawartą i wkrótce będzie ra- j 
tyfiaowaną. W Sofii spodziewają się, że wkrótce 
Serbia wyznaczy komisarzy do rozgraniczenia i 
spornej granicy pod Bregową, ao czego ze stro-j

Poseł ks. dr. K o p y c i ń s k i  zwołał w ybor­
ców swoich z okręgu wyborczego Tarnów-Tuchów 
na dzień 27 września o godz. 7 popołudniu do 
sali „Gwiazdy" tarnowskiej celem zdania sprawy 

jz  czynności swych w Sejmie i Radzie państwa.

ny Bułgaryi komisarzy już dawno wyznaczono.
Czem więcej zbliża się term in wyborów, tera 

częściej rozpisują się dzienniki rosyjskie nad 
wzburzeniem umysłów w Macedouii, ale Nowosti 
przestrzegają Macedończyków, aby nie chwytali 
za broń, bo obecnie nie mogą liczyć na życzliwość 
Europy. Najważniejszy argum ent przeciw powsta­
niu w obecnej chwili jest według N owosti w 
tem, że do stłum ienia wyzuaczonoby wojsko tu­
reckie, lub tureckie z austryaekim. Austrya już 
dawno czeka sposobności dogodnej, aby się przez 
M itrowicę posunąć ku Salomee, a zajęcie tego 
miasta jest może wynagrodzeniem za zasługi, do 
jakich A ustrya ewentualnie zobowiązała się 
względem Niemiec w razie, kiedy Niemcom za-

W ostatnim  numerze podaliśmy już w telegra­
mie prywatnym porządek dzienny pierwszego po­
siedź aia zwołauej na dzień 11 października Iz­
by poselskiej. O programie dalszych prac parla­
m entarnych donoszą wiedeńskie dzienniki, że na 
jednem  z pierwszych posiedzeń będzie wniesiony 
rządowy projekt u s t a w y  p r z e c i w  f a ł s z o ­
w a n i u  ś r o d k ó w  p o ż y w i e n i a  —  następnie 
projekt c z ę ś c i o w e j  r e f o r m y  p r o c e d u r y  
c y w i l n e j  — projekt mworzenia p a ń s t w o ­
w e g o  u r z ę d u  z d r o w i a  (wniosek dra Ro- 
s e r a )  — projekt nowej ustawy o handlu obno- 
śnym, tudzież wnioski odnoszące się do spraw 
regulacyi rzecz, ochrony robotników i ubezpie­
czenia na wypadek choroby. Budżet ma być 
wniesiony dopiero w drugim okresie obrad, kiedy

M ł o d o c z e s i  odnieśli znowu z w y c i ę z t w o  
w u z u p e ł n i a j ą c y m  w y b o r z e  d o  R a d y  
p a ń s t w a .  W okręgu miejskim Pis/.ek’, zwy­
ciężył młodoczeski kandydat hr. Leopold L a- 
ż a n s k y  866 głosami przeciw kandydatowi klubu 
czeskiego, adwokatowi z W iednia drowi Mo s e -  
r o w i ,  który otrzymał głosów 519. — Orga­
na młodoczeskie z wielką radością zapisują to 
swoje zwycięstwo wyborcze — organa większości 
klubu czeskiego są tem bardziej tym wyborem 
przygnębione, że od ostatnich zajść w klubie 
czeskim jest to już drugi w ypadek, w którym 
wybór uzupełniający do Rady państwa wypad' 
na niekorzyść większości klubu. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że w wysokim stopniu 
przyczyniły się do tego rozporządzenia m inistra 
Gautscha o redukeyi szkół ś red n ich , podnosząc 
silnie opozycyjne usposobienie wśród czeskich 
wyborców. Oiekawem jest, że nowy poseł, hr. 
Lażańsky był przez dłuższy czas artystą drama­
tycznym i grywał w teatrach n i e m i e c k i c h  
pod przybranem nazwiskiem N e u h o f f a .

Usposobienie to odbiło się silnie na z g r o m a ­
d z e n i u  w y b o r c ó w  w B e r n i e ,  na którem 
czesko-morawski poseł dr. F  a n d  o r l i k  zdawał 
sprawę ze swych czynności. Główną część mo­
wy poświęcił redukcyjnym rozporządzeniom dra 
G a u t s c h a .  Twieidzi, że nie mogą one być 
aktem politycznym całego rządu —  znaczyłoby 
to bowiem r o z b i ć  p r a w i c ę ,  a wtedy rząd nie 
łatwo sklei nową większość. Mówca liczy na po­
parcie innych grup prawicy, pouieważ nie może 
przypuścić, żeby one pochwalały „ m i n i s t e r y -  
a l n y  a b s o l u t y z m "  (powtarzamy te wyrazy 
według n i e s  k o n f i s k o w a n e j  w Pradze Po 
litik ) - który z pewnością i na tam tych gru­
pach kiedyś by się odbił. Twierdzi dalej, że mi 
nister oświaty na jego interpelacje w komisyi 
co do gimnazyum w Kromieryżu i Ilraóyszu dał 
odpowiedź, z której można było mieć nadzieję 
ziszczenia życzeń czeskich Wyraża wreszcie po­
dziękowanie narodowi czeskiemu za opozycyjne 
objawy z powodu tych rozporządzeń. Wyborcy 
uchwalili rezolucję, wyrażającą posłowi zaufanie.

owocne, zapał bowiem mieszkańców tamtejszych 
ostygł ku niemu znacznie od czasu otwareia dro­
gi żelaznej Zakaspijskiej Mieszkańcy Heratu 
przestali nawet nabywać towary europejskie w 
Indyach, a kupują je w pobliskim Merwie, z 
którym przedziela ich granica. Opłacanie cła 
wpłynąć miało wiele na życzenie mieszkańców 
przyłączenia się do R o s y  i.

Yatirland, organ, jak wiadomo, ks. L i e c h ­
t e n s t e i n u ,  z a p r z e c z a  stanowczo doniesie­
niom o p o j e d n a n i u  L i e n b a c h e r a z klu- 
aem Liechtenstuina i o ponownem jego w stąp ić  
niu do t |? o  klubu.

W P e s z c i e  zje/alżają się m inistrowie austry 
accy i wspólni. Hr. K a l n o k y  już odjechał tam 

sobotę celein zdania sprawy cesarzowi z kon­
ferencji swej z ks. B i s m a r fe i e m. W sobotę 
też miał przyjechać do Pesztu szef sekeyi w mi 
nisterstwie spraw zagranicznych S z o g y e n y  
wczoraj zaś, w niedzi dę wspólni m inistrowie 
K a l l a y ,  B y 1 a n d t-R h e i d t i szef marynarki 
S t e r n e c k ,  tudzież ministrowie austryaccy T a  
a f f e  i D u n a j e w s k i .  Dzisiaj odbywa się kon- 
fereneya m inlsteryalna nad budżetem wspólnym

A rtykuł H um bw g. (Jorresp. zapowiada zmiany, 
jakie niebawem nastąpić mają w sferach urzędo­
wych Niemiec. Mianowicie książę H o b e n l o h e ,  
nam iestnik Alzacyi i Lotaryngii, ustąpić ma miej­
sca ministrowi spiaw wewnętrznych v. P u t ­
k a m  m e r o w i ,  na którego stanowisko powoła- 
uoby p. M i q u e 1 a , starszego burm istrza F rank ­
furtu. Przyszłemu namiestnikowi v. Putkammerowi 
dodanym byłby jako podsekretarz spraw wewnę­
trznych hr. W i l h e l m  Bi  s m a r k .  W edług 
twierdzenia Hamburg. Corresp. różnica zapatry­
wań, jaka po wyborach w Alzacyi wynikła mię­
dzy ks. Bismarkiem a ks. Hohenlohe , utrudnia 
temu ostatniemu niesłychanie stanow isko; obe­
cny bowiem nam iestnik Alzacyi nie przestaje 
obstawać za utrzymaniem sta tus quo w krajach, 
przyłączonych do Niemiec tr  iktatem frankfurckim 
r. 1871. Ks. Hohenlohe zamierza usunąć się do 
życia prywatnego, możliwetn jest jednak — pisze 
Hamb. Corr. — iż zastąpi generała S c h w e i- 
n i t z ,  ambasadora Niemiec w Petersburgu. —  
Organ kanclerza Post usiłuje zaprzeczyć powyż­
szym „kombinacyom", które wprawdzie nie by­
łyby pozbawione prawdopodobieństwa ze względu 
na stosunki parlam entarne Prus i Niemiec, wsze­
lako okazują się odgrzewaniem pogłosek , jukio 
krążyły kilka iniosięcy temu w kołach parlam en­
tarnych.

Podług zapewnienia dziennika Temps, amba 
sador Niemiec hr. M unster będąc na posłucha­
niu u m inistra spraw zagranicznych F loureusa 
wyrazić miał przekonanie, z wszystkie mocarstwa 
porozumiały się co do utrzym ania p o k o j u ,  
przeto c h w i l o w o  nie ma obawy o jego zakłó­
cenie. Prezes gabinetu i m inisterstw a R o u v i e r  
zawiadomił obradującą obecnie komisyę budżeto­
w ą, iż pierwotnie preliminowany przez poprze­
dniego m inistra finansów D auphin’a budżet w y­
datków nadzwyczajnych, który z powodu zapro­
wadzonych oszczędności zniżony został przez ga­
binet obecny do cyfry 122 milionów, obecnie 
przez nowe oszczędności, zaprowadzone w mini- 
steryum wojny i m arynark i, obniży się jeszcze 
do sutny 100 milionów franków. Redukcyę tę u 
ważać można jako dowód, iż rząd nie ma zamiaru 
zaciągać nowej pożyczki, jak to głosiło wiele 
dzienników, projektu jednak konwertowania sta­
rej renty 4 1/2 % na 3% rząd nie zaniechał.

W dniu 19 b. m. rozpoczęła w B e l g r a d z i e  
swe czynności komisya wyznaczona do rewizyi 
konstytucyi, nadanej w roku 1869 przez regen- 
c y ę , rządzącą podówczas k ra jem , po zamachu 
morderczym wykonanym, w dniu 11 maja 1868 
roku na osobie księcia Michała. Konstytucya serb ­
ska różni się głównie tem od konstytucji państw 
in n y c h , iż parlam ent składa się z jednej tylko 
Izby, której prawo inieyatywy jest niesłychanie 
ograniczone. Wykluczeni od wybieralności są m i­
nistrowie, urzędnicy, profesorowie, lekarze i adwo­
kaci. Tym sposobem w skład skupczyny wchodzić 
mogą wyłącznie tylko włościanie, księża i kupcy, 
którzy w Serbii bezwątpienia wyższej inteligen- 
cyi ani fachowego wykształcenia nie reprezentu­
ją. Wprawdzie koronie służy prawo mianowania 
*/a posłów, przez co poniekąd żywioł inteligentny 
zasilał dotąd skupczynę, ale prawo tego rodzaju 
krępuje wolę narodu. To zatem niedostatki kon­
stytucyi serbskiej mają być obi-cnie usunięte, a 
konstytucya uzupełniona i ulepszona liberalnemi 
postanow ieniam i, bardziej z duchem czasu zgo- 
dnemi.

Doniesienie B iu ra  Reutera  o schwytaniu Ej u -  
b a - c  h a  n a ,  dotąd nie zostało potwierdzone. 
Podług ostatnich wiadomości E jub-chan obrał 
sobie rezydencję w wiosce M o g o r ,  prow incji 
Kardżystau, gdzie oczekuje^w jsjłek  pieniężnjch 
z Buchary i tymczasem •zyni przygotowania do 
zamierzonego napadu na miasto Kabul. W Ka­
bulu skutkiem tego panuje wielkie zaniepokojenie; 
skarby einira Afganistanu A bdurrahinaoa prze­
wożą do Ruuduy a sam emir, pomimo choroby 
zamierza przenieść się do Kandaharu. Wuj emi 
ra Ishak-chan w ydany został z 4.000 żołnierzy 
na północ, w celu wyparcia Ejuba na tery tory um 
perskie, -lak donoszą z Petersburga do W iener 
Allg. Z tg ., E jub-chan zanimihaJ d itąd wejścia 
w stosunki z pogranicznemi strażami rosyjskiemi 
wszelako nawiązał s t o s u u e k z g a b i n e t e m  
r o s y j s k i m  przy po.nocy swego szwagra, emi­
ra Buchary, do którego zwracał się o pożyczkę 
600.000 rupii. Usiłowania Ejuba co do wywoła­
nia powstania w Heracie były do tuj pory bez-

j £ S l x ? o n i l ^ e t .

K r a k ó w ,  25 września.
Zniesiona konfiskata. Z c. k. sadu krajowego 

w Krakowie dla spraw karnych otrzymujemy nastę­
pujące orzeczenie s ą d u  a p e l a c y j n e g o :

„Załatwiając sprawozdanis c, k. sądu krajowego 
dla spraw karnych w Krcakowir z dnia 13 września 
1887 1. 12860 złożone wskutek zażalenia c. k. Pro- 
kuratoryi państwa w Krakowie od uchwały c. k. 
sądu krajowego w sprawseh karnych, jako sądu 
prasowego z duia 3 września 1887 1. 12860, 
a względnie od 1 ustępu tejże uchwały, w którym 
uznano, ii  zamieszczony nr 198 czasopisma No 
wa Reform o  z dnia 31 sierpnia 1887 artykuł 
wstępny pod napisem „Kraków, 30 sierpnia 1887.“ , 
poczynający się od słów „Ktokolwiek uważnie śledzi 
zachowanie dziennikarstwa", a kończy się słowami 
„miała być w parlamencie złożoną", nie nzasaduia 
przedmiotowej istoty występku z §. 300 u. r .

„C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie po wy­
słuchaniu zdania c. k. Nadprokuratoryi państwa, 
postanowił nie przychylić się do powyższego zaża­
lenia i wymieniony 1 ustęp powołanej uchwały za­
twierdzić, a l b o w i e m  w z m i a n k o w a n y m  a r ­
t y k u l e  w s t ę p n y m  n i e m o ż n a  s i ę  d o p a ­
t r z e ć  z n a m i o n  w y s t ę p k u  z §. 3 0 0  us t .  
k a r n  ej."

Dla wyjaśnienia czytelnikom sprawy dodajemy, 
w numerze 198 inkryminowane były dwa arty­

kuły — jeden, wstęony, o ministrze (łautschu, dru­
gi zaś przedrukowany z Gazety Polskiej w Czer- 
niowcach. Konfiskata drugiego jest zatwierdzona — 
pierwszego zniesiona przez obie instancje. Jutro po­
wtórzymy uwolniony od konfiskaty artykuł.

Hr. Falkenhayn , minister roluictwa , przybył 
wczoraj w towarzystwie p. namiestnika Zaleskiego 
rannym pociągiem z Wiednia do Krakowa dla zwi­
dzenia wystawy. Około godz. 4 udał się p. mini­
ster na błonia dla dokładnego obejrzenia wystawy 
koni. Przy szezególowem oglądaniu pojedynczych 
stajni towarzyszyli p. ministrowi członkowie komi­
syi sędziów w dziale koni, 3 zgr^madsona na wy­
stawie publiczność miała sposobność przyjrzeć się 
przepysznym okazom, przeprowadza: ym kolejno przez 
służbę stajenną. Ogólny podziw wywołały nadesłane 
dopiero wczoraj konie p. Siemigienowskiego z Tor- 
skiego w powi-cio husiatyńskim. Niemniej piękuie 
prezentują się stajnie hr. Tarnowskiego z Chorzelo­
wa i p. Beuoego z Niegowici. Z koni roboczych 
podziwiano Ardenny krasiezyńskie i krzeszowickie, 
pierwsze krzyżowane z końmi rasy wschodniej, 
drugie ezęśeią z Percheronami, częścią z Anglikami 
lub Arabami. Pe obejrzeniu rasowych koni udał się 

minister mimo dcsz.zu i biota na plac po za 
pawilonem głównym gdzie zgromadzono w półkole 
konie włościańskie. Śmiało powiedzieć można, że ta 
częśd wystawy koni przewyższyła wszelkie oczeki­
wania, Niektóre okazy prz”prowadzone z bocheń­
skiego i saadeckiego lokują tej hodowli świetną 
przyszłość w tamtej części kraju.

Wieczorem opuścił p. minister Kraków udająe się 
do Wiednia. P. namiestnik, który zamieszkał w pa­
łacu spiskim, zabawi parę dui w naszem mieście.

Wystawę na Błoniach wczoraj pomimo przez 
cały dzień trwającej słoty, zwiedziło 5064 osób. 
W Sukiennicach na wystawie dzieł sztuki, panował 
wieczorem wielki natłok.

Jarmark na konie potwierdził w dalszym swym 
prrebiegu Dasze przewidywania. Z D ow odu  nieliczne­
go stosunkowo spędu, a znaczuego zjazdu kupują­
cych, dostawcy osiągatli dosyć pomyślne rezultaty. 
Ogółem <losiawi->uo urzeizło iOOkoui, a około 300 ku ­
pców przybyło na jarmark z zamiarem knpna. Po- 
szukiwanemi były zwłaszcza konie wysokiej krwi. 
Z zakupionych koni odchodzi największa część do 
Pragi, Drezna, Berlina i Hamburga.

Czeskie Towarzystwo rolnicze powzięło zamiar
urządzenia wycieczki na wystawę krakowską jeżeli 
uda się zebrać dostateczną liczbę uczestników. Kie­
rownictwo wycieczici obejmuje prezes Towarzystwa 
ks. Ferdynand Lobkowicz. Wyjazd z Pragi ma na­
stąpić jutro o godzinie 3 popołndniu, a przyjazd do 
Krakowa nazajutrz rano.

Goście Węgierscy po opuszczeniu Krakowa wy­
słali z drogi telegramy z podziękowaniem za dozna­
ne serdeczne przyjęcie. Telegramy adresowali do 
prezydenta Szlaohtowskieeo i dra Weigla.

Po kilkudniowych deszczach wypogodziło się 
dziś niebo, ażeby w popołudniowych godzinach za­
chmurzyć się na nowo. Wczoraj można było wśród 
dokuczliwego zimna widzieć całe stadka jaskółek cisną­
cych się do drzwi i okien. Biedne ptaszęta zaskoczone 
zimnem nie miały nawet siły do lotu. Od osób 
przybyłych z Nowego Targu dowiadujemy się, że 
na Obidowej górze spadły pierwsze śniegi.

W Muzeum techniczno-przemysłowem z począ­
tkiem października rozpoczynają się lekcye rysun­
ków, olejnego malarstwa i modelowania, a następnie 
w zwykłym czasie wykłady na innych wydziałach. 
Z bieżącym rokiem szkolnym rozpoczyna wyisiy



Kraków 27 Września 1887. N O W A  R E F O R M A . Nr. 220. 8

akład naukowy dla kobiet dwudziesty rok swego 
istnienia.

W sprawie sprzeniewierzenia w urzędzie po- 
ztowym na dworcu kolei. Od kilku dni donoszą 
zieuniki wiedeńskie i lwowskie o defraudaeyach 
istów pieniężnych, które popełniono w urzę!zie po- 
ztowym na dworcu kolei w Krakowie. Lwowskie 

gazety twierdzą, że polieya w tej mierze śledztwo 
już od stycznia prowadziła. Wiedeńskie gazety, mia- 

owicie Tagblatt donoszą nawet, że wszyscy urzę- 
nicy pocztowi tegoż urzędu zaaresztowani zostali;— 
onieważ pcdobne pogłoski niezgodnie z prawdą 
rzynoszą ujmę całemu gremium urzędników poezto- 
y ch , przeto powyższe nieprawdziwe doniesienia, 
tyle sprostować należy, że defraudantem był, ja- 

eśmy już donieśli, praktykant pocztowy S. L., 
rzydzielony wyłącznie w oddziale poczty listowej, 
tóry w ostatnich czasach dopuścił się defraudacyi 
ałych kwot z kuku listów poleconych (niedekla- 
wanych) oraz sprzeniewierzał zwykłe niepolecone 

isty.
Ponieważ zażalenia interesowanych nadawców ty- 

zyły się zawsze listów nadanych w czasie służby 
wego praktykanta, przeto organa pocztowe zwróciły 
a tegoż swą baczność —  a po zebraniu dostate- 
znych poszlak, i po przeprowadzeniu dochodzenia 
stępnego przez urząd pocztowy na dworcu i przez 
awiącego wówczas w Krakowie starszego komisa­

rza pocztowego p. Chołodeckiegc — zawiadomiono 
tam dyrekcyę policyi i zażądano rewizyi domowej, 

która to rewizya przeprowadzona przez p. Swolkie- 
na, komisarza policyi , podejrzenie to w zupełności 
“twierdziła i dostarczyła dowodów wystarczaiących 
'o uwięzienia owego praktykanta. W dalszem poli- 
-yjno śledczem badaniu, przyznał się praktykant S. 
•. do winy

Rada szkolna okręgówa we Lwowie wybrała 
elegatem na wiedeński kongres hygieniczny p. Mie 
zysława Baranowskiogo, inspektora szkół w okręgu 
wowskim.

W sprawie wydziału lekarskiego w uniwersy-
ecie lwowskim czytamy w K uryerze L w o w sk im : 
isma niektóre podały temi dniami wiadomość, że 
. minister oświecenia pozwolił na systemizowanie 
rzy lwowskim uniwersytecie dwóch katedr, miano- 
icie anatomii i flzyologii. upatrując w tern zawią- 

ek przyszłego wydziału lekarskiego. Ze źródła do- 
rze poinformowauego donoszą n am , że chodzi tu 
lko o systemizowanie katedry dla flzyologii roślin. 
Katedry takie istnieją przy wszystkich niemal 

niwersytetaeh w Austryi i Niemczech i należą ja- 
o porno, niczy dział botaniki do wydziału fllozo- 
eznego.

W tern tedy ewentualnem założeniu katedry nie 
ożna upatrywać jeszcze widoków założenia wy- 
ziału lekarskiego 

Oczekujemy na razie realniejszych nieco wskazó- 
ek, których nam może p minister oświaty pod- 
zas zapowiadanej swej bytności u nas udzieli.

E. Runzoni O sztuce polskiej, W sobotnim wie­
czornym numerze wiedeńskiej N . fr. Presse znaj­
dujemy obszerną korespendenryę o wystawie kra- 
owskiej pióra znakomitego krytyka niemieckiego E. 
anzoniego. Na szczególną uwagę zasługuje w tej 
orespondencyi ustęp . w którym Ranzoni , mówiąc 

. sztuce polskiej, twierdzi stanowczo, że prawie ka- 
dy artysta polski, bez względu na to , w którym 
raju przebywa, umie nadawać swym utworom pu­
nę właściwe piętno wspólne wszystkim polskim 
rtystom Ustęp ten opiewa:

, Każdego, kco umie na te rzeczy patrzeć, musi 
iderzyć ta oczywista prawda, że większa część poi 
kich artystów umiała zachować swe ner >dowe wła 

'ciwośei, bez względu na to , czy kształcili się oni 
v Wiedniu , Monachium , P aryżu , Florencyi inb 

zymie.
Józef Brandt pozostał mimo długoletniego pobytu 
Monachium takim Polakiem, jakim niegdyś był 

rc.ttger lub jakim dziś jest Matejko. Rzeźbiarz T 
ygier, genialny w charakterystyce, nie przewyższa 
ynajmniej pod względem polskości W. Brodzkiego, 
ywalizującego w mistrzowskiej technice z najzna­

komitszymi rzeźbiarzami włoskimi Znany z wybor- 
ych akwarelli J. Kosiak, posiada poczucie narodo- 
ych właściwości w równie młodzieńczej sile, jak 

yn jego Wojoiech, lub J. Malczewski twórca mi 
trzowskiej tragedyi „Na Sybir.“ Jeżeli jakiś arty- 
ta da się unieść obcej szkole do tego stopnia, jak 

A. Sozański, który mieszkając w Florencyi, sta- 
się w swych utworach tak podobnym do tamtej- 

zych mistrzów, że możnaby je wziąć za prace Gel- 
i, Vinei lub Araonottego , jest to tylko wyjątkiem, 

a nawet i ten artysta odnalazł swe rodzime cechy 
w pełnym życia portrecie Kraszswskiego, stanowią- 
ym prawdziwą ozdobę wystawy, na której znajduje 
ię jeszcze wiele innych wybornych prac.“

Godne naśladowania. Pisma poznańskie donoszą, 
ż wyższem rozporządzeniem nakazano w restaura- 

ach wszystkich dworów kolei żelaznych państwa 
ruskiego , aby w poczekalniach trzeciej i czwartej 
lasy dawano publiczności filiżankę ciepłej i dobrej 
awy bez cukru i mleka po cenie 5 ten , z mlekiem 
cukrem po 10 fen. W ibee stosunków, panujących 

a kolejach galicyjskich, pozazdrościć możnaby po- 
~ różnym zatrzymującym tię na dworcach pruskich.

Spłoszony koś wpadł przedwczorai wieczorem 
na rynek i rozbijając tłum przechodniów, obalił je­
dnego na ziemię, co na szczęście nie wywołało ka­

lectwa. Po scLwytanin konia pokazało s ię , że jest 
to jeden z olbrzymich Percheronów bar. Rothschil- 
da, przysłanych na jarmark i umieszczonych w kry­
tej ujeżdżalni.

Polacy W Ameryce. Donosiliśmy niedawno o 
poświęceniu kościoła w Milwaukee; prawie w tym 
samym czasie poświęcono nowy kościół pod wezwa­
niem św. Stanisława w Poznaniu w stenie Nobras- 
ka. Świątynia ta, wzniesiona już w ubiegłym ro­
ku, stała się wkrótce po wykończeniu pastwą pło­
mieni. Proboszcz miejscowy ks. Sebastyauski zajął 
się zaraz po tej klęsce odbudowaniem koś i o 1 a a 
gorliwe jego zabiegi zostały świetnym uwieńczone 
skutkiem. Kościół jest w stylu czysto romańskim; 
szczególnie pięknym ma byó alabastrowy wielki oł­
tarz, dar 00 . Jezuitów ze Lwowa.

Szpital dla pijaków. Kółko osób dobrej woli 
krząta się w Warszawie około założenia szpitala 
dla nałogowych pijaków. Kamieniem węgielnym no­
wej instytucyi będzie zapis na ten cel Hipolita 
Orzechowskiego, wynoszący około 6000 rubli.

Nowy organ. Od dnia 1 stycznia 1888 r., jak 
donoszą dzienniki rosyjskie, wychodzić będzie pod 
redakcyą M. M. Kojałowicza nowy tygodnik poli- 
tyczno-literacki p. t. Prawda. .Tednem z głównych 
zadań nowego wydawnictwa ma być „służenie spra­
wom państwa na zachodnich kresach Rosyi. “ Mo­
żna sobie wyobrazić, w jaki sposób będą obrabiane 
w tem piśmie sprawy polskie!

Mianowania. Cesarz zamianował rozporządzeniem 
z dn. 18 września starostę powiatowego K a z i m i e ­
r z a  L a s k o w s k i e g o  radcą namiestnictwa i re 
ferentem dla administracyjnych i ekonomicznych 
spraw szkolnych.

Rada szkolna krajowa zamianowała Macieja Du 
dzińskiego, rzeczywistego nauczyciela męskiej szkoły 
ludowej w Nowym Targu, kierownikiem tejże szkoły, 
Jana Góralika, rzeczywistego nauczyciela szkoły lu 
dowej w Krzyszkowicach, a prowizorycznego nauczy­
ciela męskiej szkoły ludowej w Nowym Targu, rze­
czywistym nauczycielem tejże szkoły; tymozaoową 
nauczycielkę, Julię Herliczkównę, w Wadowicach, 
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej dziewcząt 
w Wadowicach.

Składki. W Administracyi N . R eform y  złożył 
radca miasta Wal. Rzewuski na pomnik dla ś. p. 
Dietla 5 złr., przeznaczone pierwotnie na sarkofag 
ś. p. Kraszewskiego.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  27 września: „Przeor Paulinów
czyli Obrona Częstochowy", dramat historyczny w 5 
aktach przez Juliana z Poradowa,

We ś r o d ę  28 września: „Dom otwarty", ko 
medya w 3 aktach M.chała Bałuckiego.

We c z w a r t e k  29 września: „Teodora", dra­
mat w 5 aktacb, a 8 odsłonach Wiktoryna Sardou 

W p i ą t e k  30 września: Koncert panny Heleny 
Hermann, primadouny opery warszawskiej.

W iad u n i naitewe. literackie i artystyczne.

=  S t u d y u m  o ks.  A d a m i e  C z a r t o r y ­
s k i m ,  pracę p. S. Tatiszczewa rozpoczęło druko­
wać Nowoje W ro n ia . Studynm to opiera się głó­
wnie na wydany, h r. b. w Paryżu w języku fran­
cuskim „Pamiętnikach i korespondenoyi" ks. A 
Czartoryskiego.

=■= Donosiliśmy przed kilku dniami, że S a r d o u  
napisał nową Htukę p. t. „La Tosca. “ Dramat ten 
nie był dotychczas przedstawionym, a wywołał już 
wielką wrzawę w Paryżu. Zaledwie dowiedziano 
się o jego treści, zgłasza się Ernest D audet, star­
szy brat sławnego powieściopisarza Alfonsa i oświad­
cza w liście w Temps drukowanym, a do Sardou 
wystosowanym, iż przed trz- ma laty czytał dyrekto­
rowi teatru Porte St Martin, p. Duąuesnel i Sarze 
Bernhardt swoją s itu sę , której treść również roze- 
grywa się po bitwie pod Marengo, której bohaterka 
jest również śpiewaczka, ale nie rzymnką, tylko 
francuską; rzecz dzieje się nie w Rzymie lecz w 
P aryżu ; podobnie jak u Sardou nazwisko bohaterki 
jest tytułem sztuki. Daudet dodaje, iż ma nadzieję, 
że „Tosci" Sardou, nie jest podobnie jak jego „La 
Saint-Aubin" rojalistyczną spiskowczynią i nie ko­
cha republikańskiego jenerała ; dalej że między je­
dnym, a drugim dramatem niema niewątpliwie ża­
dnego podobieństwa, lecz że uważał sobie za obo­
wiązek list ów ogłosić , aby odrazu położyć tamę 
wszelkim podejrzeniom, jakoby był inspirowanym 
przez Serdou. Na list ten Sardou odpowiedział co 
następuje: „Gdyby p. Ernest Daudet zaraz był się 
zwrócił do mnie, byłbym go z przyjemnością uspo­
koił. Wszakże podobnie izumne reklamacye, co do 
sztuki, z której ani jednego słowa nie zna i takie 
insuynaeye przeciw mnie , Sarze Bernhardt i Du­
ąuesnel owi nie zasługują na odpowiedź. Mója sztu­
ka odpowie za m nie, a p. Daudet żałować będzie 
swego listu."

Dział ekonomiczny.
Zjazd nafciarzy (właścicieli kopalń, dystylato- 

rów, inżynierów górniczych) odbył dziś zrana 
dłuższą naradę nad wiciu doniosłego znaczenia spra 
wami. Sprawozdanie z przebiegu narad i uchwał 
podamy jutro.

Wydział Związku stowarzy zeń zarobkowych i 
gospodarczy: h odbył na dniu 22 bm we Lwowie 
posiedzenie, na którern przedyskutow no i u- hwalo- 
no okólnik do Towarzystw związkowych, w sprawie 
ubskrypcyi akoyj na rz oz Banku ratunkowego w 

Poznaniu. Uchwalono zwołać XHI walne zgroma­
dzenie delegatów związku na dziel 31 października 
i 1 listopada b. r. we Lwowie odbyć się mające. 
Debatowano nad porządkiem dziennym dla walnego 
zgromadzenia, na którern ma byó pomiędzy innemi 
zamieszczoną sprawa podatkowa, e ile ona dotyczy 
Towarzystw handlowych, produkcyjnych i przemy­
słowych , obciążonych nadmiernym wymiarem po­
datku dochodowego z powodu, iż Towarzystwa te 
podlegają dotychczas opodatkowaniu na podstawie 
ces. patentu z r. 1849. Przyjęto do Związku To­
warzystwo spoży Icze w Kałuszu, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką.

Stowarzyszenia do związku należące, wzywa P  a 
t r o n a t  Z w i ą z k u  do wzięcia udziału w wa l -  
n e m  z g r o m a d z e n i u  dn. 31 października i 1 
listopada r. b. W tym celu patronat uprasza o wy­
bór delegata, o sprawozdanie z dokonanego wyboru 
i o zaopatrzenie delegata w legitymację. W myśl 
§ 1 1  statutu służy Towarzystwom związkowym i 
ich delegatom prawo czynienia wniosków dla wal­
nego zgromadzenia, gdy zaś według ustępu drugie­
go § 7 statutu porządek dzitnny zgromadzenia przy 
najmniej na 14 dni przed dniem zebrania ogłozić 
należy, przeto wnioski imieniem Towarzystwo ogól­
nemu zebraniu przedłożyć się mające, mają dyrekeye 
nadesłać de du. 15 października r. b.

Patronat nadmienia, że według drugiego ustępu 
§ 9 tegoż statutu, delegat może reprezentować trzy 
stowarzyszenia do związku należące

Wystawa chmielu i jęczmienia w Bernie (Mo
rawii), druga z rzędu, otwartą została w dniu 22 
b. m. Obejmuje ona do 1000 okazów i przedstawia 
się daleko obficiej pod względem liczby wystawców, 
niż w roku zeszłym. Wystawione próbki jęoMlilouia 
pod względem gatunku, ptzewy-śscają ze /doroczne 
okazy, na co bezwątpienia wpłynęła wystawa ję 
czmienia roku zeszłego. Na korzyść tegorocznej wy­
stawy przemawiają również nadesłane okazy chmie­
lą tak pod względem ilości jak i gatunku. Przed 
otwarciem wystawy odbyło Towarzystwo gospodarcze 
pod przewodnictwem hr. Salma doroczne zgromadzę 
nie, na którDm uchwalono wniesienie p e t y c y i  do 
rządu : o zwrócenie szczególniejszej uwagi na inte 
resa rolników przy zawieraum t r a k t a t u  h a n ­
d l o w e g o  z Ni  mc a mi .

Rząd belgijski potwierdz i  program mającego się 
urządzić w maju 1888 roku w Brukseli wielkiego 
konkursu międzynarodowego umiejętności i przemy­
słu (des Sciences et de VIndustrie) w związku 
z wystawą przedmiotów handlu przywozowego 
wywozowego. Konkurs zapewnia nagrody dla tych 
wystawców, Rói-yoh przedmioty wystawowe ok.żą 
się najbardziej liżytecznemi pod względem naukowym 
i ekonomicznym. Wystawa obejmować będzie: 1) 
Przemysł wytwórczy: narzędzia. uiateryały surowe 
i wyroby z nich. 2) Okazy świadczące o postępie 
w przemyśle mechanicznym. 3) Inżynieryę cywilną. 
4) Nawigację i przyrządy ratunkowe. 5) Rybołóstwo 
zarybiania i t. p. D*klnracye przyjmują się pod 
adresem p. Leona Sonche, prezydenta komitetu or­
ganizacyjnego w Brukseli. Wystawa trwać ma od 
maja przyszłego roku przez 6 miesięcy.

Spostrzeżenia, meteorologiczne
(podług Obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 26 września.

Ceny produktów na giełdzie wiedeńskiej ini
24 września b r

S p i r y t u s  bez beczki. Z- 100 [itrów w miej 
siu 2 5 ‘75 2 5 -87% . Usposobienie spokojno.

O l e j  In i.i u y. 2 100 k ! 33 2 5 -3 3 -5 0
N a f t a .  Za 100 kil igr. gotowa, gali .yjsku 19 40 

do 19 50 prima kaukuzka z Tryjestu w cyst-, rnif po 
4 70 do 4 80, amerykańska 22 00 -2 2  25.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogrtmów zara; 
28 75 - 2 9  00. Usposobienie stałe 

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogr:- *ów 
w miejscu za towar przedni 56 00 — 56 50 U s p o s o ­
bienie dobre.

Łój .  Za 100 kilog 1 sorty 31 00 —31 50. 
R z e p a k  za 100 kilognu. na paździor, wrzesień 

11‘80 —  11 '90 , na luty-marzee 11 95— 12 05.
P s z e n i c ę  na jesień 7 1 3 — 7 2 0 ,  Da wiosnę 

7 -5 0 -7 -5 2 .
Ż y t o  na jesień 5 73 — 5-75 , na wiosnę 6'('7 

do 6-10.
O w i e s  na jesień 5 5 4 —5.56, na wiosnę 6 .07  

do 6 10 .
K u k u r u d z ę  na wrzesioń-paździer. 6’2 5 —63 0 . 

na maj czerwiec 6 04 — 6-06.
J ę c z m i e ń ,  wrzesień -  październik 6*10 —  G 75, 

morawski prima 7 35.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Cisjiei’:- powietrza 
(zri i do 0°) 739 5 mm 739,5 739,8mu>

Tempi-mtuia 
w stopniai h Celsjusza

+ 6 ° ,0 + 6 ° ,  6 +  11°,2

Kierun k i m^c wiatru 
(0 = =  cisza, 10 burza)

W 1 W 1 WSW 3

Wilgo-nośó względna 
(w odsetkach) 94°/o 84% 67%

Stan nieba 
0= pog.: 10 zup. pochm.

10 10 10

U w a g i :  Chwilami trochę deszczu.

Telegramy „Nowej Reformy“

(Prywatne.}

Wiedeń, 26 września. Kongres hygieniczny o- 
twarty dziś przez cesarzewicza następującą mową: 
P. Prezydentowi komitetu organizacyjnego, który 
właśnie co skierował do mnie swe słowa życzli 
we, dziękując serdecznie, proszę przyjąć zapewnie­
nie, iż poczytuję sobie za przyjemność i zaszczyt 
stać na czele kongresu. Najcenniejszym kapita­
łem  państw i społeczeństwa jest człowiek ; każde 
życie z osobna reprezentuje pewien kap ita ł; ten 
kapitał utrzymać i aż po kres, którego nikt nie 
uniknie, zachować ile możności nietkniętym , to 
jest przykazaniem ludzkości, oraz zadaniem wszel­
kich urządzeń społecznych. Każdy z osobna, choć­
by jak wielkie posiadał środki do ochrony wła­
snego dobra, jest przecież bezsilnym wobec szko­
dliwych wpływów, które nas wszystkich otaczają. 
Tu wspólne działanie musi przyjść z pomocą. 
Temu zadaniu służy hygiena, opierająca się na 
podstawie umiejętnej i wspierana demografią.

Jeżeli przejrzemy referaty poszczególnych spra­
wozdawców tego kongresu, zdziwiaij się nad 
tein, że urnie,ętuość sięga we wszystkie dziedzi­
ny, w dom, szkołę, produkcję, wojnę, miasta, 
wsi, ruch handlowy, przemysł. W spółudział tak 
znakomitych reprezentantów  wszystkich narodów 
i państw  jest dowodem, iż hygiena ma znacze­
nie prawdziwie międzynarodowe.

Czuję prawdziwe zadowolenie, iż Panów  mogę 
powitać w mieście, które jest punktem  środko­
wym ożywionej pracy na polu umiejętności i po­
ważnego badania. W imieniu cesarza ogłaszam 
kongres za otwarty.

Zara. 26 września, Przedwczorajsza uroczystość, 
urządzona przez miasto na cześć angielskiej eska­
dry, wypadła wspaniale. Rozpoczęto ją  i zakoń­
czono odegraniem angielskiego hym nu.

Berlin, 26 września. Cesarz Wilhelm odjechał 
wczoraj wieczór z wielkim orszakiem do Baden- 
Baden.

Paryi, 26 wrześni . Temps donosi z Epinal, 
że porucznik dragonów z załogi w Luneville, 
który do Baon był zaproszony na polowanie, o- 
trzymał stanowisko bliskie granicy niemieckiej. 
Kiedy polowanie miało się rozpocząć, ze strony 
niemieckiej padły trzy strzały. Jeden  z pogania­
czy został zabity, porucznikowi kula strzaskała 
goleń. Nie dostrzeżono w pobliżu nikogo. Leka­
rze oświadczyli, że rany zadane są od broni woj­
skowej. Porucznikowi amputować będa nogę. — 
Rozpoczęto śledztwo. Gminy nadgraniczne są 
wzburzone. W edług ostatnich wiadomości zdaje 
się, że strzały pochodzą od niemieckich strażni 
ków cłowych.

Paryi, 26 września Strzały, jakie na teryto- 
ryum francuskiem w odległości pięć do sześciu 
metrów od granicy niemieckiej trafiły poruczni­
ka i pogonkę, padły z rąk strażników leśnych, 
którzy, jak twierdzą, sądzili, że mają do czynie­
nia z kłusownikami leśnymi, którzy na wezwanie 
strażników nie dali żadnej odpowiedzi. Władze 
sądowe w Nancy prowadzą śledztwo.

Ag. H avasa  utrzymuje, iż natychm iast akcya 
dyplomatyczna została rozpoczętą.

Paryż, 26 września. Doniesienie Gaulois o 
profanacyi grobu Napoleona jest nieuzasadnione.

Komunikat ininisteryum  wojny objaśnia, wbrew 
przeciwnym twierdzeniom dzienników, iż fabry­
kacja  broni patronów nowego systemu prowadzo­
ną jest bez przerwy.

Londyn, 26 września. W Fertnoy (hrabstw ie 
Cork) przyszło z przyczyny deputowanego Taune- 
ra do bójki między policyą a ludnością; wiele 
osób poniosło ra n y ; okna sędziego zostały wybite.

0 ’Brien po wypuszczeniu na wolność za kau- 
cyą, powrócił bocznemi drogami do Mitchellstown 
i zamiast na zakazanym m eetingu , miał mowę 
w zabarykadowanym domu pewnego dzierżawcy 
przeciw najściu policyi. 0 ’Brien wyraził się, iż 
zakaz istnienia ligi niemożebnym jest bez w trą­
cenia do więzień całej ludności irlandzkiej; da­
lej wzywając do umiarkowania wyraził ufność do 
Gladstone’a i do ciągle wzrastającej sym pityi

w narodzie angielskim ; wreszcie wezwał do od­
bywania meetingów mimo wojska i policyi.

Rzym, 26 września. R iform a  pisze, że prasa 
klerykalna z okoliczności jubileuszu papieckiego 
wydaje się posuwać na g ru n t, na który rząd 
wstąpić jej dozwolić nie może. Bząd nie pozwoli 
ani na przeszkadzanie w uroczystość watykań­
skiej, ani na wyzyskanie jej dla narodowościo­
wych opjawów.

Petersburg, 26 września. W edług Peters. Ztg 
nalsiy  w najbliższym czasie na pewno oczekiwać 
ogólnego podwyższenia taryfy cłowej. Z 241 po- 
zycyj taryfy, tylko 88 pozostanie bez zmiany

Konstantynopol, 26 września. (Doniesienie B . 
Reutera). Nota W. Porty do Rosji żąda mody­
fikacji w propozycji rosyjskiej w taki sposob, 
aby się stała możebną do przyjęcia przez mocar­
stwa. Jednocześnie nota powyższa wskazuje te 
modyfikacye; podług nich komisarz rosyjski z peł­
nomocnym komisarzem Porty ottomańakiej, ewen­
tualnie z jednym  komisarzem trzeciego mocar­
stwa wysłanymi byliby do B u łgary i; Inb może 
międzynaiodowa komisya ale tylko na trzech - 
miesięczny okres czynności byłaby posłaną dla 
rozpisania nowych w ytorów  w Bułgaryi, jednak 
z wyłączeniem W schodniej Bumelu Schronie 
otrzymałoby wskazówkę do wybrania jednego 
z trzech kandydatów, proponowanych prziz mo­
carstwa.

Sułtan  wykreślił z projektu noty ustęp o ewen­
tualnie koniecznem zastosowaniu środków przy 
musowych.

Bukareszt, 26 września. Król Karol i arcyks 
Albrecht przybyli tu wczoraj w południe z zsm- 
ku Sinaia i odbyli przejażdżkę po mieście dla o- 
bejrzenia kilku pomników. Ludność witała króla 
i arcyksięcia nader sympatycznie. W ieczorem od­
prowadził król arcyksięcia na dworzec kolei, gdzie 
się zebrali wszyscy ministrowie, orszah wojskowy 
i personsl poselstws austrysekiego. N s wybrzeżu 
Dumbowicy ozdobionem sztandaram i, zebrała się 
tłum nie ludność, król i arcyksiążę pożegnali się 
serdecznie i uściskali się dwukrotnie. M inister 
spraw wewnętrznych wsiadł do tego samego po­
ciągu i towarzyszył arc j księciu.

Sofia, 26 września. Komisya serbsko-bułgarska 
podpisała konw encję kolejową.

K u rsa telegraficzne.
a ,  g l s l d a l *  w l * d * A a k l « J

Kun w waT
dnia 26 września 1887. Mttr

słr. ot.

Zjednoczony dług w papierach 81 10
Zjednoczony dług w srebrze . . 82 85
Austryaoka renta z ł o t a ......................... 112 50
5 %  austryaoka renta (marcowa) . . 96 05
Akeye banku austro-węgierskiego 882 —
Akeye kredytowe ............................... 182 10
Londyn .................................................. 125 85
Srebro ........................................................ — —
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 9 5 %
Dukaty a u s t r y a c k ie ............................... 5 96
Banknoty banku niemiec. za 100 ni. 61 52%

Odpowiedzialny Redaktor:
'i wteuś:t R#rnanty*ri<c*. 

Wydawca: D „ Lenij&w Bor/yńskf
jf rr-+-~ -w,

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej ocpowiedzialnońci za nią 
nie przyjmuje

111      ■■
NADESŁANE

Wystawa maszyn rolniczych
Claytona & Shuttlewortha

w własnych m a|[axynM h
Kleparz, ulica Krzywa i Krótka Nr I, (między 

rynkiem  kieparekim a ulicą Długą) 
o t w a r t a  c o d z i e n n i e  o d  8  d o  1 3  1 o d  

3  d o  8  w y j ą w s z y  i w f ą f .
1487 S .  Mikucki.

NADESŁANE

I f a j s t ó s o w n i e j s i e  u p o m i n k i  z  w y ­
s t a w y  w  p a w i l o n i e  L .  C z y l s k i e g f  
( n a  p l a e n  w y s t a w y ) .  1567

Pamiątki zbiory i osooliwt.se! godne zwie­
dzania:

— G a 5 i n t  V \  r o h «o ł  ófc S» z ni j  u n A h  e r i  f t  e t u 
J a g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium Jngtf7 m w um ) mlio* 
£w. Anny), zwiedzać można eodzieDnie od 12 do 1 próoz 
świąt i wakacyj uniwersyteckich. W tymże gmachu B i ­
b l i o t e k ę  zwiedzać można za zgłoszeniem się do za­
rządu.

K r a k ó w ,  d n i a  3 6 /0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Kuble papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieekie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ........................

Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4 1/, % Pożyczka krajowa galic. „ „ 100
f>% Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k.m.

Listy zastaw. Bauku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  1 Einis. 

Listy zastawne Tow. kred. ziem
4%
4 Vs% 
5%

5%
5%
4%

JI Ser.

„ Banku hip...................
„ „ z prem. 10%
„ , „ zwr. za 40 lat
„ Król. Poi. za rubli 100

likwidae. „ 100

Ł w ć w , d n i a  31 /0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5%  Listy zast. Iow . kred. ziem. za złr. 100
^l/s % n n n „ „ „ 100
4(jó „ „ ,t n „ „ „  100
4^,% Listy zast. Banku kraj. „ „ luO
5% Listy zast. Banku hipot. gal. ,. „ 100
5% Obligacje iudemn. galic. z.i zł. 100 m. k.

Obligacje pożyczki kraj. za złr. 100
% Oblig. komun. Banku kraj. „ 100

płacą żądają

110 50 111 25
61 25 61 75

9 90 10 -
101 50 103
94 50 95 5-1

103 25 104 25
95 25 96

100 - 101
96 - 96 75
93 93 50
9S 25 99 25

100 5 101 50

'03 25 104
99 80 100 40

100 - 101 -
92 - 93

280 283 —
10) - 101 75
S?8 51) 99 -
92 75 93 75
95 30 96 —
99 70 100 25

104 25 105 25
94 5 96 - .

100 — 101 _

W a r s z a w a ,  d n i a  2 4 /0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5%  Listy zastawne z r. 18(59 za rnbli 100 
4 #  Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy 1 Em. „ „ 100
5% „ „ „ FI „ „ „ 100

» „ „ 100
 ̂% n n „ IV „ _ „ 100

W i e d e ń ,  d n i a  2 4 /».
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Kenta austr .papier, ab 16% za złr. 100 

„ srebrna „ „ „ 100
„ ,, złota . . .  „ „ 100

papier, nowa

5% 
5 o/o 
4% 
5% 
4% 
5% 
5%

n „ papier, nowa „ „ 100
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 2O % za 100 

„ 1860 „ 500 „ „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ ,  ,  100
„ 1864 bez % całe „ „ 100
„ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Kenta złota na 1000 złr. za złr. 100
5 % „ papierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ablO% esc.100 
Pożyczka prem. węg po 100 złr. „ „ 100

n n f n „ 50 „ „ „ 100
4 % Losy Oisańskie (Theiss-Reg.) „ 100

płacą żądają

81 20 
82 50 

112 55 
96 15 

130 75 
136 -  
138 50 
168 
168 -

100 35
86 m

114 50 
122 40
122 40
123 40

101 55
9? 50 

100 
99 60 
99 20 
99 20

5%
5%
5%

5%
5%
3%

81 
82 

1 1 2  
I* 96 
131 
136 
1 9 
168 
108

100 .' 0
Oi

115
122
122
123

Obligaoye indemnizaeyjne.

Bu\ow. 
Si edm.7% 

7 %

Różne inne pożyczki.

T.osy Donau-Regulir z 1870 za 
Pożyczka „ z 1878 „ 
Serbska poż. pr. po 100 fran. „ 
Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy zastaw ne.

% Bauk krajowy galicyjski z 
„ „ obi. komun.

Banku hip. gal. z 10% pr.
„ 40-letnie .

% Boden-Credit allgem osi. 
Boden-Uredit allg. ost. z pr. 
Galie. Tew. kredyt, ziemsk.
b r. „  . „
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austro-węgierskiego

4 1/*
5%
5%
5%

3%
4%
4 1/ . '
•5%
5 %
4'7s% ,> ” ,t

a , . ” n
4% Banku hip. węg. z premią

pracą żądają

100 m.k. 103 70 104 30
li-0 104 105
100 104 30 104 9
100 77 ,t 104 EO '•?5

sztukę 1 120 120 50
1 105 75 106 5<)
1 30 5 3u 90

V 1 7 ;7 40

złr. 100 5 n 96 50
100 •)A ’;'r 1 ilf,
100 103 40 104 _
100 10 — 100 50
100 101 20 ( 1 80
100 102 10 102 50
100 96 50 97
100 99 — ">0 75
100 101 - 10) 50
100 — —
100 102 20 102 50
100 60 100

: „ e j i o o 104 70 105

5%
5%
*’/.
5%
4*,

5% 
3% 
5% 
5 % 
0%

Obligacye pierwszeństwa kolei.

Albreehta . . na 300 złr za 100
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em-z  1881 na 300 „ „ 100
Koezycko Bogum. „ 200 „ „ 100 
L w .- C z e r .  z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Kudolfa w złoeie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztnkc 1 
Przem.-rLup. I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  „ 300 „ „ 100
Moraw.-Szląsk. C .-A . „ 300 „ „ 100

L o s y .

i L '> . !®żw B .n y l ik a  i > 
Kred. dla handlu i przem. i
K l a r y ...................................
4% Tow. żegl. Duu. ab 10%
K r a k o w s k ie .......................
Ofaer (miasta Budy 
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier. 
Rudolfa . . . . .
Stanisławowskie . . .
4'/,%  Tryestońskie .

płacą żądają

99 -

ino 30 
101 80 

50 
90 75 

124 -  
9 30 

142 25 
99 50 
98 80

5 VL -v :. , 8 80 9 OB
100 złr. w. a. 178 50 '79 -

40 „ m. k. 4 .  - 49 —
100 „ w. a. 116 50 117 -

20 , w. a. 19 75 20 25
40 „ w. a. 48 50 19 50
10 ■„ w. a. 16 75 16 90

5 „ w. a. 11 60 11 95
10 „ w. a. 20 50 21 -5
20 „ w. a. 33 - — ..

100 „ m. k. 137 — — —
50 „ w. a. 69 75 70 50

99 60

100 80 
102 20 
52 -  
91 25

99 90 
142 7
100
99 30

Oitatdjirid.

6 — 
5 -  

13 — 
1 8 - -  
25-25 
38-60

21 - —

Akeye bankowe.
A n g lo b a n k ............................ ua 200 słr.
B ,nkverein Wiener . „ 100 „
Kredyt, dla handlu i przem „ lóO „ 
Kreditbank węg. a'lgem „ 200 „ 
Laecderbank . . . . „ 201 „
Austro-węgierskie . . . „ 600 „
Unionbank . . . .  „ luO „
Galic. Bank hipoteczny. „ 200 „

Akoye kolejowe.
10 — Alfold-Finma . . . na 200 ałr.
136u  Ferdynanda Półnoon. . ,

— Franciszka Józefa . . ,
10'50 Karola Ludwika . .
13-50 L w ow sko-C iem iow -Jasiy

Elżbiety.......................
7-94 Koszycko-Bogumlńekie
9 50 R u d o lfa .............................
9-94 Siedmiogrodzkie . . .

25 fr  Staatsi lsenbahn . . .
5  fr. Lombardy (Stldbahn)

16-25 Żegluga na Dunaju . .

W a l u t y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to Frankowki
20-to M a r k ó w k i...............................
Pół-Imperyały ros. pełne ważne 
Fnnty szteriingi . . . .
Banknoty w ł o s k i e ........................
Ruble papierowo . . . .  u

,1050
200
210
200
200
200
2 6 )
200
200
200
500

su sztukę

100 sitak

płacą żądają

111 50 112
91 80 92 20

282 60 282 90
287 25 287 75
226 25 226 50
882 — 884 —
21-' 50 211

—

182 50 183
2 5 8 3 - 2587

214 60 215 10
224 75 225 25

144 75 145 _
186 75 187 25
179 179 50
228 80 229 20

8 2b 85 75
392 394 -

e 87 5 97
9 94 9 95

12 29 12 81
10 25 10 27
12 55 12 61
40 26 49 30

111 25j 113 50



Nr. ?z«. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 27 Września 1887.

Podziękowanie.
Składamy serdeczne podziękowanie P. 

T. Szanownej Publiczności, która raczyła 
łaskawie wziąć udział w pogrzebie ś. p. 
męża mego. tod2 1

Kunstuncya Celowska z rodziną.
Dąbrówka Wisłocka, 21 września b. r.

Podziękowanie.
Czując duZg mną wdzięczność dla Wiel­

możnego Panu Dra med. F e r d y u a n d s  
T a u }  d jb .lc« ^ >  za troskliwość i szczę 
śliwę wyleczenie córki Mary! i syna Bro­
nisława z ciężkiej i długiej choroby, m ia­
nowicie szkarlatyny połączonej z gwałto­
wną dylteryą, wraz z wielkim obrzękiem 
lewego gru< zołu przy usznego, składamy 
C i, Wielmożny Panie, publicznie naj 
szczersze podziękowanie.
16ó9 i  Bronisław i Juiia Werner.

Wincenty Karczmarczyk
koncesyonow. Majster kominiarski

w Półwsiu Zwierzymeckiem, 1. 67, 
ław iao^m ia P . T. Publiczność, że wykonuje ro­
boty kom im aresą ta sze  w m ieście, a to p o  

z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  r e n a c h .
O łask aw e zg łoszen ia  uprasza. 1689 1 -i

Wyższe kursa żeńskie
języków francuskiego, n iem ieokiegs, angielsk iego  
z literaturą tyonże języków, w ykładanych od lat 
dwóch przez p ie r r sz  > rzędnych profesorów, roz­
poczną się  z dniem zeb ran ń  się odpowiedniej 

liczby słnehaozek 1693 1 3
Z o f l a  M a c i e j o w s k a ,  u l. Sienna, 7,

lub

Y e e la w u Ł ie  1680 1 3

winogrona kuracyjne.
Rozsyłam  za pobraniem poeztowem  

po otrzym ania gotów ki, franco  
5 k ilog . kosz z feslaw asiem i w inogronam i

kuraoyjnet i ................................................ złr- <!-80
B s i l  beczki (4  litry) s ta r :go w ina cz ir -  

v. jn sg o  fes . i r s l r .e g n .............................. złr. 3-60

J K & b e r l  &  J H e m t o k ,

Wian, K5rntner8tra*ae, Delikatessernandlung

H A R T A  C A l r t E L ,  W ie d e ń ,  I .  S e l le r s ta t te ,  7 .

SKŁAD PRAWDZIWYCH G0RSET0W PARYSKICH
F A K T 1  n Z I H C T .

S p e c y a l n e  g o r s e t y  w e d ł u g  z l e c e ń  l e k a r s k i c h .  
W łasna wyroby p oń czó o h , skarpetek  i t. p. artykułów  u

M A R Y I  C A UWE L
W ie d e ń ,  I .  H e .lc r s ta t t e ,  7 . 169 > l 25

Przyjmuje g orsety  do czy szczen ia  i naprawy, Nadrabia pończochy i skarpetki.
Z lecenia z p row incji za pobraniem poeztowem odwr tną pocztą.

■W K o respondenci/a  po  p o ls k u . fr a n c u s k u  i  n iem iecku .
M A R T A  C A T W E Ł , W ie  l e ń ,  I .  S e l lc r s t a t t e ,  7 .

t g g g g w m  s —

S00ENSKIE PASTYLKI MINERALNE.
P r z e o l w  o b r y p o e  1  k a s z l o w i

najlepszy środek dom ow y! Zażycie jednej takiej pastylki przy sło c ie  lub niepogodzie och ra ­
nia każdego od k a t a r a l n y  c h  n a s t ę p s t w  k r l a n l ,  t c h a w i c y  i  p ł a c .  P a ­
s t y l k i  S o d e ń s k i e  sporządzane pod kontrolą radcy zdrow ia p. Dra W. StSItzing. przez 
wyparowanie wody ze źród eł najlepszych  mineratnych sodeńskich , rozw alniają śluz i leczą  
zarówno skute !zni», jak i sama woda źródlana, 1 4  A T U R  C H R O N I C Z N Y ,  a nawet 
wybitną T U B E R K U Ł O S Ę  P Ł U C .  W niej przynoszą ulgę S o d e ń s k i e  p a s t y l ­
k i  m i n e r a l n e ,  brane w większej ilo śc i z letnią m ineralną wodą Sodeńską , w dręczą­
cym kaszlu  i osłabieniu. Katar żołądkow y i zatkania  usuwając, spraw iają lepsze odżywianie 
( rganizm u, dlatego najgoręcej poleca się r e k o u w a l e s c e n i o i n  po przebyłem  Z A P A ­
L I  H i r  P Ł U C  1 O P Ł U C N E J , ' c h o r y m  cierpiącym  na h e m o r o i d y ,  o b r z m i e ­

n i e  w ą t r o b y ,  d ł u g o t r w a j ą c e  z a f l e g m i e n i e .
S o d e ń s k i e  p a s t y l k i  są najskuteczniejszym  środkiem  naturalnym , szczególnie  

dla użytku d z i e c i  i  k o b i e t , bardzo używane we w szystkich gospodarstw ach i zakła­
dach potw ierdzone przez p o w a g i  l e k a r s k i e ,  j a k o  j e d y n y  ś r o d e k  p r z e c i w  
z a f l e g m i e n i n  i  i n n y m  d o l e g l i w o ś c i o m .

G łówny sk ład  ula ustro-W ęgier : c .  k .  n a d w o r n y  s k ł a d  w ó d  m i u c r a l -  
n y c h ,  Wiedeń, l„ W ildpretm ark 5 . 1685  1 16

N a prowincyi w każdej aptece. — P u d e ł k o  tttt  c e u t ń w .

Otjello
i szezen ia k l!  rasy n cufnnd land z  

k le j do spr z . d a n ia . 1690 l  2 
P odgórze , T i ś ln a , 106 , n w łaśc iciela  domu.

U t R A i ^ O t l l D  obejmujące pięć frontowych  
m i U a A l M I I I I G  p o k o i, z tych dwa dnże sa 
lony, z dnżą nyżą i  przedpokojem , z kuchnią, 
piw nicą i  strychem , jss t  do w ynajęcia razem lub  
oddzielnie, od I października r. b. w domu I. 5, 
u. Mikołajek i na > piętrze.

B liższa  w iadom ość u w łaściciela  na I piętrze, 
lub □ stróża domu JaDa. 1696 1 3

Z a b J a c L

artysty czno - ogrodniczy
JÓZEFA ZAMORSKIEGO

▼ Kralowie, Półwsie Zwierzynieckie, 1.24 B.
poleca 6 9 5  1 5

Cy bulki kwiatowe Harlemskie, jakoteż 
wszelkie w zakres ogrodnictwa Wchodzą­
ce produkta, tj. drzewka, szczepy, kwia­
ty, bukiety, wieńce itp., ręcząc za wy­

borowe gatunki i ceny najniższe.

Dla PP. Wystawców
p r « i a J J « w a n y c h  są do o t y c i a  s a y l d z i -  

k i  m  m e d a l a m i :
M edal §iebrnv raądowy,
Modai brązowy rządowy,
Medal brązowy Komitetu, 1698 1 3 

w litegrafll M. Salba, ul. iw . T o a a sz a , I. 2 8 ,  I 
w bandln Kutrzeby I M nrozyńaklego, Rynek gł. 

Cena 80  oentów za egzem plarz.

Ekonom w sile wieku, kawaler, po­
siadający chlubne świade­

ctwa, posKuktyje posady od Nowego Roku. 
a w r-zie potrzeby objąć może i wcześniej, 

Łaskawe oferty pod lit. J ,  poste r e ­
stante O l p l n j .  1697 1 4

'sól Iw  w  «

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I  J

F i l i p a .  B i l e  i
f  w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6, j

f  utrzymuje na składzie
^  w i e l k i  w y b ó r  b i ż y t e r y j . p e r f u i n e r y j  i  m y d e ł ,  ' i

f*"" lornetek, dalekowidzow, scyzoryków, oeceserek, ||
przybory do palenia, tutki „Houulon‘, również ceraty, bieliznę !’ 
męską ,  krawatki ,  kaftaniki trykotowe według systemu Pruf. ^  

^  Dra iaegera ,  specyały wyrobów gum ow ych , aparata cłrirur-1 
giczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho­

dzące w zakres składu galauteryjnego i norymberskiego
p o  c e n a c h  n a d e n *  n i s k i c h .  1002 22 50 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

Fortepiany
■ * x / 'a a  r a t y  — od soo

r i l O W I J l J l  do 700 złr. — S ław ne
p i a i J l l i a  h a rm o n iaa m e -
r y k ą i i s k i s ,  od §0 *łr. Z astępstw o  i 
sk ład  d la  w schód. G alicy i i B ukow iny
— p rem io w an ych  harm oniów

Ś liw iń sk ieg o , od 100 l i r .  — W sie lk i*  im m ów ienia p od ług  k a ta lo g ó w  za ła tw iam  
w p r o s t  1  f l t b r y k .  P s i i « v s i i & m  p ł a c ę  c ł o  I t r a n s p o r t  d o k a t d e j  

s t a c y i  ko le jow ej, se tem  k aśd y  in s tru m e n t je s t  o 10 d o  6 0  z ł .  t a ń f l Z J  a  m n i e  
n iś  w k s id y m  s k ła d a ł* — n»W et n t t  w  fabry##, g d s ie t rzeb a  za p łac ić  cęna  fab ry czn ą  
(tę sam ą co u  m nie) i po n o sić  k o ss ta  i ra sy k o  tra n sp o rtu . — " U ż y w a n e  i l i s t r u m e n t a
od 60 *lr. — U żyw ane iu s trn m e n ta  m l « n i a m  n &  n o w e .  N i e z a w o d n a  t y n k -
t n r a  o o n r o n n a  o d  m ó ló W , ro b ao tw a  sto n o g  etc. (do fo rtep ian ó w  i m ebli) 1 fl. 50 
(dl* m oich  odb io rców  bezp ła tn ie) . . c , . ,   . -rr .

A n t. S ld o r o w itz  w  K o ło m y i. ,
W yjątk i ze św iadec tw : Z p n y je m n o io ią  po tw ie rdzam  że k u p io n y  od p. Sitloru* 

w iesa  f o r t e p i a n  b a r d z o  d o b r y  l  o z d o b n y  kosztow a! m uię znaczn ie  t a n i e j  n iżeli 
p o d łu g  cen n ik a  fab ryczn . nad to  p.  S i d .  sam o p ł a c i ł  t r a n s p o r t .

T»r. Itittig& teiu  w T a rn o p o lu .
............... w czasie kilkuletniego stałego pobytu m ego w  W i e d n i u ,  k u p iłam

w i e d e ń s k i  f o r t e p i a n  u  p .  S l d o r o w l c z a ,  gdyż o fia row ał ł a t w i e  s z e  w a r u n k i  
n iż sam  fab ry k an t. P rękuy to n  tego  fo r te p ia n u  sp raw ia  rui p raw d ziw ą  pr/y jm n.L -sć.

Am. AleksftTnirówiiw . W ieiL ń Itudo!iskji-.crne.
W ielm . P an ie ! S erdeczn ie  dzięku ję  za p i ę k n e  i d o s k o n a ł e  a  ta k  t a n i a  p i a ­

n in o , rów nież za o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  — Życząc wń-lu odb io rców  pnznsm j.; . ; t .  . . .
prof, T . C zu le iisk i. Nowy S icz.

Szczęśliw y  je stem  że fo rte p ian  kup iłem  u W  P u n a . — w ezęd .ie  żą<Ia,;<> ■ 'ic-onie 
.iU do S<) zI. d rożej. — D zięku ję  e tc . . . .  A. S tu d z iń sk i, Lwów, łyczakuw *k.i ,1.

*

i
m

Z p o wo d u  w y s t a w y  

M a g a z y n  91 ó d

m
w Krakowie, S u k ien n ice , I. 19,

z o s ta ł wczdiTnej z ao fiU lr/ .d iy

w wielki wybór kapelusz; damskich p

m\
#1

^  mi sezon jesieuny i zimowy,' również po 
A  leca pióra stru sie  i fantazyjne, oraz A  
jB: k w i a t y  p  i  y s k i c  po cenach bar- J  
^  1491 dzo przystępiiych. 12 15 9
^  M iigoiyn przyjmnie zam ówieniu na Ę p  

A  s u k n i e  d a m s k o ,  wykonując ta- A  
feowe sp ieszcie  , z guaieui i eltgaucyą.

J  Gorsety w wielkim wyborze.

^  M o d e l e  p a r y s k i e  ^

«  M M H » W W g »

C .  S i k o r
O p a w a  ( T r o p p a i i )

Skład i Administratya piwnic win 
hrabstwa Reicheiibach-Lessonitz

poleca własnej produkeyi w s/z.stkie gatun k i au- 
eiro-w ęgierskich win w butelkach i beczkach. 

Wina 8ordeaux Towarz. Viuioole d>- Boideaux. 
Malaga od producontów M. de Bara Liiroth 

w Maladze.
M arsala o l  firmy Gue;. .'-'ed. H elg & Comp. 

w Palermo.
Cognac francuski od L .  M. Berthier & Coinp. 

w Goguac.
Szam pan „Monopol ‘ marka Caves de la Com- 

tesse R eichenbach-Lesaouitz  
Rum Jam alca, Herbaty, praw dziw ą Śliw ow icę  

Syrm ierską , sprow adzaną wprost od najrzetel­
niejszych p.oducentów . 1606 6 12

S zczegółow e cennnlki optatnie I darmo. 
Zleoenia uskutoczniam pocztą i koleją (w edług  

w ielkości) za pobraniem dla osób nieznajomych

| N ajstosow niejsze upominki z W ystawy.

Karpackie ziółka r” “£$  kRBZlcm’
■Wielm. ranie! Pańakio ziółka eą n»i ja d y n e m  lek -r;. 

90 la ł!  proszę zńow n o 4 p ak ie ty . ł ' r .  J.cngidi:! -i .
Co 4 tygodnie świeży tnmrport h e r b a t y  ł"h 

Vo kilm. — W o d y  m in e ra ln e  wj>ror,t żr<v:t*ł. - - I , - • 
ii a twarzy, płyn 4 • r. i maść c. — — T ĉ l i l i a  U ; ' - 
hm ::i n a  o d iu ro ź  jl l ie  4? c. — -  W yłom y Oeftt * , v •••• 

■sinfekcyjnc, chirurgie/nr. . -

a ma
etc . pu 

o;ztą. 
uż wvżej 

(Si-gmio-r. .i)^  
!wd :ł d;. C. 11. /.,t 
■■a iii ter; i ‘ ip!|n)v |
i ■   H:ii-
\ i - . .  f i .  W.-/0.1

!>(('
10.) A 1599 2 22

T. SIDiOLEGO
| “ codzień 

w ielkie przedstawienia
w niedzielę i święta 

a l i t *  w i e l k i ?  p r i e d u t a w l e n i a
pierwsze o godz. 4 po południu, drugie 

o w pół do 8 wieczór.
We środę 26 września b r. pierwszy 

w ystęp azyatyckiego s ł o n i a  „ B l o n -  
d e n “ , którego podziwiania godna tre- 
Hura do pierwszorzędnych obecnego czasu 
należy i wszędzie uznanie znalazła.

Z Wysokiem poważaniem 
1640 7 o T h . S id o U ,  dyrektor.

Subjekt
z dobrcmi św iad ectw am i, obeznany gruntow nie  
% ekspedycją , poszukuje m iejsca do haudln  g a ­

lanteryjnego lub łokciow ego  
A d r e s: W r o t n i a k  w K r a k o w i e ,  n i .  

S z e w s k a ,  1. 8 4 .  1657 3 5

u u f f i m c A
I piętrowa, o 6 oknach, w śródmieściu, 
przynosząca 7#/# netto , jest za cenę 16 
tysięcy złr.. z których 6 na hypotece 
pozostać może, do sprzedania Wiadomość 

w Adm. „N. Reformy “ 1653 3 o

Zupełna wysprzedai
KAPELUSZY UBRANYCH

J e s l e i i i i y c h  i  z i m o w y c h  
pa oenaeb bardzo znlźonyob

jw Magazynie Mód Maryi Pranss
u l .  G r o d z k a ,  1. 11 , I  p i ę t r o .

Tamże potrzebne są panny uzdolnione w ro­
bocie atnuikiw. 1617 6 6

j© - ł̂ _ c* ‘v

J A N  I H N A T O W I C Z
i we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Nr.

20 w Czerniowcach w Rynku Nr. 2,
poleca swojego wyrobu Ć

z n a k o m i t e  ś r o d k i ,  o d s z c z e g ó l u l o n e  7 m a  m e d a l a m i  z a -  f i ;  
s l n g i  1 2  d y p l o m a m i  u z n a u i a  n a  w y s t a w a c h  k r a j o w y c h

i  z a g T a u i c z n y c l i .

Powietrze lasńw iglastych w pokoju! tó
idrzyrnuje Się przwz łt^zfirla: i bję

k a d K i d ł a  g o s n o w e g o !  !;|
Troez m iłego orzeźw iającego zapachu, posiada nicosz.icow ane w łasności iiytitoiii- j in  

czne. Oczyszcza i odśw ieża powietrze m ieszkań w tak wysokim stopniu, że ie.U po- 
w szechnie uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym  na choruCy m er- <nn 
siow e L zakaźne. 220 91 0 l<

Flakon 60 ct.. rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.
£ i  r tr ,-£ l

trrr, f-afc K z

I

T T  P a r k u  k  r a k o w i k  i m
przez cały czas trwania Wystawy krajowej odbywać się będą i-o- 

dziennip od godzinie 4 po południu
koncerta muzyki wojskowej.

W y b o r o w a  r e s t a u r a c y a  i  w s z e l k i e  n a p o j e  w  n a j ł e p N z y c h  
g a t u n k a c h ,  p r z y  r z e t e l n e j  u s ł u d z e .  1490 12 o

T o xv a r z y s t w a

f L i e b i g  1
W Y C I Ą G  H i r i p l Y . j

10 złotych medali i dyplomów honorowych.
jeżeli etyk ieta  każdego słoika ma w y­
ciśnięty  w n i e b i e s k i e j  b a r w i e

Bobok wyrażony napis :

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Aust-o-Weoier:

KAROL BERGK, ck. austr, nadw. dostawca w Wiedniu, 1 Wollzeile 9.
Do >tabycia we wszystkich w iększy cli li nu <11 ach towarów kolo- 

liia l., ła k o c i i towarów ap tekarsk ich , tudzież', w aptekach.

28  krotnie premiowana Parowa Fabryka

PIERNIKÓW i SUCHARKÓW
I , .  Y \ f r  BAR E G € Ą f

w  .la ro s ła w iu
urządziła na placu W ystawy w łasny  pa­
wilonik (na lewo od w ejśc i» ) , w którym 

sprzedaje swe wyroby 
p o e o n a c h  f a b r y c z n y c h ,

a między iuneur poleca :
n a  p r e z e n t u  z  W y s t a w y
Upominek z Krakuwa (pierniki p.-, ckln 

dane kodiliturami, owiWami i matffl m igda­
łow ą, gatun- k bardzo przedni, w elsg iia ś  
kica pudvJkach po 1 złr. ^30 ct. i złr. 2.

Pierniki królew skie pm -k ładace pn 20, 
cł , 1 złr. i ! złr. 30 ct.

P ierniki w eleganckich  paczkach  po 
H, lf>. 20, 25, rkł ) 60 ct.

„Rudolfy ‘ p ierniki arcyksiążęce w pa- 
ezkaok (10  sztrik .• 5-1 ct.

Pierniki w  wreik m wyborze na sztuki 
po 1, 2, 3, 4, 5, 0 7 i >' ct.

Pierniki higioniczne w pacz po 20 i óo c.
BałaDuszki „dia grzec/.u . cii d ziec i11 cia­

stka •(lcsęrowe w 18 'odmianac' , loudzo 
smacz.-e, w eieg. karton cli po i złr 30 t.

D owarzaneczki jaro° aw skie b. s .aa z- 
ne, w wiązkach po 2/fc sztuk za 10 tr.

B iskw ity Grahama, jiolecone przez Tow. 
lekarskie jako bardzo pożywne.

W szystkie wyroby fabryki p;zv dłuź- 
szein leżeniu nie traeą smaku i uie pod­
legają zepsuciu ' 15 :6 6 0

N ajstosow niejsze upominki z W ystawy.

o - O -  v 3  O * - ij

DR SERAFIN OHMURSKI
otworzy! 1509

k a a c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
p r z y  u l .  P o s e l s k i e j ,  (św . Józefa) 2 0 .

Zygmunt lanba
S t r o i c i e l  i  k k ł a d  F o r t e p i a n ó w  i  
F i u n i n .  — Ulica F loryańska, Nr. 15, I piętro.

Ceny umiarkowane. 1558 13 IG

Ma Tystswie
m a s z y n  i  n a r z ę d z i  r o l n i ­
c z y c h  najnowszej konstriihoyi i 
z najlepsr.ego lnateryalu jedynie 
1638 tylko dostać można u 7 0

J. B. Priiwera.

Potrzebny jest na wieś
n a u c z y c i e l

do przygotow ania dwóch chłopczyków  do 
innazyuiu. Zgłoszenia uprasza się nadsyłać po 
lit. I m.  T .  poste rest. D ą b r ó w k a  m o r s k i  
poczta U j ś c i e  s o l n e .  1675 2

W gorzelni buraczanej
w  J u r k o w i e

znajdą um ieszczenie podczas bieżącej kampanii

praktjkóiiiti
a na przyszłą kampanię m ogą utrzymać posady  
na Morawie lub w Uzechaeh. P ierw szeństw o  
otrzymają uczniow ie krajowej szkoły gorzelniczej.

Z a r z ą d  d ó b r  J u r k ó w  l t l a i y  przez 
< z ć i i ó w .  1677 2 3

acm
cywilny i wojskowy

ś w .  A n n y ,  ł .  5 , 
a '-ig.ii.) 7.;:.-.patft'.ony skład ws/.el- 

roPzaśu uniftfrHiów, jakoteż wszolkic 
uły .iili c. k. nlicerów, nr/a-duików 

w jsk o w y c ii i cyw ilnych.
C e a s y  n m i a r k o w i l u r .  «<S 

idOOłtfO' 4<i

krawiec
K r a h : *

1>r u karu ui
.v pierwśzorzędnem i pr/.cmysłnwem mii 
ście, natychmiast z  w o l n e j  r ę k i  u .  

s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w A iministracj 

,.N. Reloriny“ . 1-18 3"

Uezma
najmniej z ! k lasą g iinnazyain i potrzebuje C U  
k i e r n i a  J .  D z i ę e i o ł o v ś k i e g c  w  N  

w y j s i  8 ą c z u .  Ug(5 5

wynajęcia
2 pokoje, przedpokój i kuchni i . na i 
piętrze o d  1 p a ź d z i e r n i k a .  K r o *  

w o d e r s k a ,  3 6 . 1676 2

Winogrona koracyjne Ybslauskie
w eJeganckieli 5-kil. koszykach, oplatu. 

2  z ł r .  5 0  c e n t ó w .

Vo3lauskie wino czerwone
w eleg. 5-!:il. baryłkach, opłat. 3  z l r  

za nadesłaniem kwoty wysyła 
i57b io 12 Georg Lehner, Voslau.

Mfe&zkanie
7  luli !) pck-'i (n > żądani.; ht-ijni.i i w ozow nia) 
p r z y  u l i c y  l i a r i n c l i c k : c j ,  S fr .  3 8 ,  
ii ] > > ę lr o ,  j c s l  k  p o w o r h i  w y j a z d n

<io w> najęcia. l >63 3 4 Ijowej,, B elzeC  oddalony

W l f ^ l i r A  czystej krwi „P oiu tera- .
JT A l i ł w D  trzeciem polu, dobrze ulożon; 

sprżerta za 30 z e .  W .  C h » r l « w « k i  w  L  
s t ó w i e  poczta D i e e z .  1660 4

M i c i z k a n i r
do wynajęcia od I października pr. 

ulicy Kanoniczej, I. 16.
6 pokoi i kuchnia na I I  piętrze; 
Wiadomość u stróża tamże. 1682 1

Sprzedaż drzewa.
2 0 0 0 — 3000 etarych sosen ma d

sprzedania S k a r b  K z a l e u i k  poczt 
L u b y c z a  2 k ilom etry o l  stacyi kole

1678 1

SKŁAD FORTEPIANÓW  
K .  G a B B 1 I : L I » K 1 U J
1377 Kraków, Krzysztofory, 28 so

(R yu ek , r ó g  u l .  N z c z c p u ń s k i c j )
sprzedaje w szystkie for­
tepiany i pianina ? 5 
letn ią gw ar -neyą za go ­

tówkę iul. n;i raty. 
W ym ieniony sk;ad  

posiada wyJącz)ią wGa- 
licy i zachodniej F ilię  

f  j r fortepianów falnyki lip- 
^  s! iej J u liu s B liithneru. 

Ceny fabryczno.

PAPIER ŁLBESPlYRES’A
Brzeciwko Chorobom chromczrym 

j jak. lo  ch o ro b y  m u zg o ice , p a ra liżo . ch o ro b y  I 
nerwow e, a s tm y , ka ta ry , choroby  tiziuci \ 

i s ta rcó w , z m ia n y  w ie k u .
ŻADNE LEKARSTWO KIR JEST SKUTECZNIEJSZY 

JAK WEZYKATORYA MA ramieniu,
wielkości 81'ebrnej pięcio-franloórhi p o d ­
t r z y m y w a n a  p r a w d z iw y m  P a p ie r e m  

A lb e s p e y re s ra
Licknk Fałszow ania. U n ik n ą ć  je  m ożna 

p rzy jm u jąc  ty lko  pudelka  te^o papieru 
z  p o d p i s e m  F u m o u : e - A l b r x p e y r e s  I 

s t e m p l e m  U n i i  1 'a b r y l m n l ó i c .  
^ F fM Z a- A LR E^ EY ilK S . 7x, Fe. St-Deni.S, PaRJS ^

1 we w szystk ich  ap tekach  na ca łym  św ie
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SALON MOD 
HELENY TELESZNiGKiEJ

w  K r a l t o w i e  
przy ulicy Grodzkiej, i. 25, II piętro,

j.oleort W. Ihmiom 
na sezon j e s i e n n y  i z i m o w y  w i.lk ; wybór

k a p e l i i s / y  d a i u H k i c h
dziecinnych, czepków , kw ialów , pior i koronek.

Ceny na jprzystęp n ie jsze .
Poleca również W. (wnium  sw oją pracow nię  

sukien i okryć damskich. Zam ówienia na pro- 
wincyę wykonuję najspieszniej. 1571 iO

M o d y  p a r y S i d e .

Wieś około 100 mUrg
w śl eznem położeniu powiatu Krośhii.ńsk.i-go. 
blisko miasta i ko le i , 7. najwylicrnicjsz.! gleba 
i łąkami , oraz larem pięknym . zaszanewauTiu. 
wszystko w wysokiej kulturze,  zu ak o n iU ł  za­
gospodarowane, z, 1 ropiutiayą, z oliszernemi p ra­
wic noweiui bndynkzmi gospodanezeini i mie- 
szka lnem i. z pys. a  .u i Ijjńfl tym inwentarzem 
żywym 1 m artwym , je s t  w. wnJac j r ę k i

do  sp rz e d a n ia .
Bliższej wiadomości mlzieii '.dm iu is t r .  „M. 

Beformy*. 1624 4 0

Leśniczy
egzaminowany, żonaty, w sće  wiokti będący, 
który przez blisko lat 20 zuwia$y*ał nbczareiu 
l a s u ,  obejmującym 1600 marców, w państwie 
Grybflwskiem. z. por.M-du rozparuelowaniK tyclr/.e 
dóbr przez s f jp r iH uw ców , p o s z u n u j c  « d -  

| i ( > v . i c d n i (  j  p o s a d y .
.f.askawe oferty pod lit. J .  Ki. j*fcte mt.mii-  

f i l r j i i ó w .  1647 0

postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakoAt 
wapno, o czem analiza Wnego Dra Olszewskiego świadczy. 

Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu lub zarząd przy piecu, 
udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawiera.

Ceny wapna na rok 1887.
Przy odbiorze wieksztj ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórza łuł 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wi 

gonu loco stacya kolei „Podgórz-Płaszów“).
Za 100 klgr. wapna skalistego grubego........................itr. —‘60. a
Za 100 klgr. miału w apiennego......................................B __-20.
1 metr sześcienny wapna gaszonego równy 10 hekt. „  4*50.

Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe miału, który się wyśmiewa* 
do uprawy roli nadąje, zwraca się uwagę panów Rolników.

Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza we własnym zaknri*. 
Za rzetelne w*1"

744 24 25
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FABRYCZNY SKŁAD rA S T V  w o s k o w e j  DO ZAPUSZCZANIA p o s a d z e k ,

u m ó w  s s H u i - i T
w K r a k o w i e  I t f i i c k  iVr. 3 S.

W ( l  TOW A l t )  W  N O R Y M B E R S K IC H  i KO LO N I 4 IA T 0 H ,
wielki wybór P ac io rk ó w  i Korali s rk lan n y ch ,

B c w e l t i y  i i r - u y o h  j>o(.r>..>h io  s z y c i a  i I t a , t u .

v klaci Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, ire -  
wnianyoh i szklannych,

Obrazków św iętych Krzyżyków, P asyjek  i Mechlików. 
PRZYBORY 1)0 ROBIENIA KW IATÓW , 

i-iście papierow e \ ba tystow e Papiery  kolorow e i Bibułki
«• ntulcjisnych gatunkach.

I t r ł y  iSeyzitrjk i, N ożu  i I t r z y lw y  a u g i c l s k i c ,
Pa r ie ry  i Płótno introligatorskie,

Y /.EPKiK PRZYBORY i RYSUNKJWE.
ł lo to  ;!a robó t  p z ło tn iczych ,  f a rb y  i lak iery .  1279 240 300 

o)>stab;uki A ^ tre inu ia s t  ‘Aiłat-.via.

f L \

liitiMl?! za łiiż ituy  1774 ro k u .

L drukarni Związkowej w Krakowie. Papier od Braci F Uowski.th i Bielsi? •P. -ąadtós drukami A. fizyyewgki.


